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Pla nas, o nas... J
W dramatycznym głosowaniu: siedem głosów „za", pięć przeciw i cztery wstrzymujące 

się Rada Miejska w Puszczykowie podjęła w dniu 24 czerwca uchwalę o wstrzymaniu 
z dniem 1 października subwencji na utrzymanie dwóch etatów bibliotecznych w Mu- 
zeum-Pracowni Arkadego Fiedlera. Uzasadnieniem dla podjęcia takiej uchwały był brak 
funduszy w kasie miejskiej.

Muzeum-Pracownia jest placówką znaną na terenie kraju, jest jakby zwieńczeniem trasy 
turystycznej: Poznań-Kórnik-Rogalin-Puszczykowo. Państwo Fiedlerowie udostępniając 
zwiedzającym swój dom rodzinny, ponoszą koszty jego ogrzewania, oświetlenia, udostęp­
niania eksponatów a także sprzątania. Miasto płaciło za oprowadzanie zwiedzających, 
przygotowanie ekspozycji. Najważniejsze jak do tej pory wynagrodzenie miesięczne jednej 
osoby wyniosło 800 tys., 1100 tys. zł.

Czy rodzinę Fiedlerów stać bedzie w tej trudnej także i dla nich sytuacji ekonomicznej na 
dalsze udostępnianie zbiorów? Czy dla zapewnienia bytu podjąć się będą musieli innej 
pracy? Czy muzeum będzie czynne? — na odpowiedź w tej sprawie poczekamy do jesieni. 
Czas pokaże czy była to słuszna decyzja. Czy przypadkiem miasto będące coraz większą 
„pustynią" turystyczną i kulturalną nie straci?

Dariuszowi Gromkowi — naszemu fotoreporterowi — gratulujemy z okazji pomyślnego 
zdania egzaminów wstępnych do Akademii Ekonomicznej w Poznaniu.

Sprawy przedszkoli ciąg dalszy
Stosownie do uchwały Rady Miejskiej z dnia 20 maja br. przedszkola będą działały 

w dotychczasowej formie organizacyjnej do 30 września br. Pracownicy przedszkoli, 
zarówno nauczyciele jak i obsługa otrzymali już trzymiesięczne wypowiedzenia. Upłyną 
one 30 września br, Zgłosiły się już kandydatki do prowadzenia przedszkoli w formie 
agencji. Chęć uruchomienia przedszkoli prywatnych wyraziły także inne osoby.

ZAPROSILI IMAS
♦  Burmistrz Miasta i Gminy w Czempiniu na IV Międzynarodowe Motolotniowe 
Mistrzostwa Wielkopolski od 6 do 9 czerwca 1991 r. Na I Krajową Wystawę Koni Małych 
w Czempiniu. Odbyła się ona w dniach 22—23 czerwca br.
4  Wydział Biologii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza na otwarcie Ekologicznej 
Szkoły Letniej w siedzibie Stacji Ekologicznej Uniwersytetu w Jeziorach. Zajęcia w Szkole 
Letniej trwały od 24 czerwca do 19 lipca br. Uczestniczyli w niej studenci i pracownicy 
nauki z ośrodków krajowych i zagranicznych.
+  Wojewódzki Związek Hodowców Koni w Lesznie, Kombinat PGR Pudliszki i LKS 
„Zjednoczenie" Pudliszki oraz Ośrodek Doradztwa Rolniczego w Lesznie na Wystawę 
Koni Hodowlanych, Pokazy Zaprzęgowe i Hippiczne, które odbyły się w dniu 7 lipca 1991 
r. na stadionie w Pudliszkach.
+  Pani Zofia Morasz-Skonka z Rogalinka na wystawę malarstwa. Wystawa będzie 
czynna w dniach od 12 do 27 lipca br. w Izbie Muzealnej w Mosinie przy ul. Niezłomnych. 
Wśród eksponatów obrazy dębów rogalińskich i przyrody nadwarciańskiej.

Brak informacji, zainteresowania  
czy chęci naw iązyw ania kon taktów ?

Jeszcze mniej mieszkańców, niż jesienią, przybyło na spotkanie z Radą Miejską 

i Zarządem Miasta w  dniu 26  czerwca br, Radni też nie dopisali. Faktem jest, że informacja 
była źle przekazana, albo nie było jej wcale (w  Puszczykówku sklepy i tablice ogłoszeń były 

obwieszone zawiadomieniami, w  Puszczykowie informacja była na tablicy Urzędu M iejs­
kiego, nie było jej w  centralnych punktach w  SA M - ie ,  na tablicy ogłoszeń ani w  okolicz­
nych sk lepach). Dopisali mieszkańcy Puszczykówka w  liczbie 14, przedstawiając pojedyn­

cze lub bardziej ogólne sprawy związane z utrzymaniem czystości i porządku na drogach, 

chodnikach, skwerach w  rejonie ulic Reymonta, Ratajskiego, Niezłomnych. Burmistrz 

obiecał, że w  miesiącu lipcu Urząd przystąpi do remontu ulicy Ratajskiego. Także 

w  najbliższym czasie w ykonane będzie odwodnienie i remont ulic Piaskowej i Libelta. 
Kosztować to będzie kasę miejską prawie 1 miliard złotych.

Zgłoszono szereg uwag dotyczących funkcjonowania zakładu gospodarki komunalnej. 
Zarząd Miasta nie jest zadowolony z funkcjonowania tych służb. W brew  istniejącemu 

bezrobociu, brak ludzi do tego rodzaju pracy. W  ostatnim okresie zlecano w yw óz śmieci 
zakładowi z Lubonia: Duże nadzieje wiąże się z prywatyzacją istniejącego obecnie zakładu, 

na co ogłoszono przetarg. Ożyw iona dyskusja objęła także problemy związane z ochroną 
środowiska. Przypomniano: historię budowy szpitala kolejowego —  największego truci­

ciela środowiska w  Puszczykowie, doporowadzenia do rzetelnego wykonania badań 
ścieków  ze szpitala. O m ów iono sprawę wydolności oczyszczalni ścieków  przy szpitalu. 
Jest ona za mała jak na potrzeby szpitala i hotelu pielęgniarek. Oczyszcza 3 0 0  m3 ścieków 

a zrzut w ynosi 600 m3. Burmistrz zreferował stan prac nad udrażnianiem kanalizacji 
deszczowej, problem szamb podłączonych do tej kanalizacji a także możliwości związa­

nych ze zmianą źródeł zasilania naszych dom ów  w  ciepło. Szczegóły dotyczące rachunku 
ekonomicznego ogrzewania gazem, prądem czy też olejem, w ładze miasta zobowiązały się 

przekazać mieszkańcom w  najbliższym czasie. Już aktualnie istnieje możliwość uzyskania 
zgody na ogrzewanie dom ów  przy użyciu energii elektrycznej, ze stosowaniem tzw. nocnej 

taryfy. Zakłady Energetyczne mają rozeznanie w  jakich punktach miasta wydanie zezwoleń 
z uwagi na warunki techniczne nie jest na razie możliwe. W g  informacji Urzędu Miasta, do 

rejonów, które takiego zezwolenia nie uzyskają należy: Stare Puszczykowo, ulice: S łonecz­

na, Wiosenna, Śląska, części ulic Chrobrego i Kopernika.
D ługa dyskusja dotyczyła także możliwości korzystania z przychodni i laboratoriów 

szpitala kolejowego przez mieszkańców miasta. Okazuje się, że to przepisy, twardy 

rachunek ekonomiczny a chyba i także brak porozumienia między służbami zdrowia jest 
przyczyną, że szpital kolejowy nie służy mieszkańcom zgodnie z ich oczekiwaniami. 
Sygnalizow ano problemy związane ze zdatnością w od y do picia i jej badaniami. Zaobser­

w ow ano znaczne pogorszenie się jej jakości w  rejonie ulic Brzozowej i Langego. 
Wskazyw ano na przypadki przenikania nieczystości do w ód gruntowych.

Przekazano do załatwienia sprawy: rozmównicy telefonicznej w  Puszczykówku, ciągle 
dewastowanej przez młodzież, założenia lampy przy ul. 3 -go  Maja, dojazdu do działki przy 

ul. Wrzosowej na Starym Puszczykowie. Poruszono także kwestię składu redakcji naszej 

gazety. Dyskusja nad tą sprawą dała okazję do zareklamowania Radzie Miejskiej biuletynu 

informacyjnego „Echo", który przedstawiciele Rady będą bezpłatnie dostarczali do d o ­

mów. Poruszono także problemy w ychowania młodzieży, jej zachowania na drogach 

Puszczykowa a przy tej okazji przeprowadzono wśród mieszkańców zebranych na sali 

g łosow anie czy zakładać na jezdniach garbniki czy też ustawić radar.
KSG

Od Redakcji
Zastanawiamy się, czy przyczyną tak n ikłego zainteresowania pracami Rady nie jest brak 

postrzegania przez nią innych ludzi, chęci ich społecznego działania, zamykanie się we 
w łasnym kręgu, docenianie wyłącznie tego co robią radni i Rada, —  św iadczy o tym 
choćby wyw iad Burmistrza o  mieście zamieszczony w  Głosie Wielkopolskim z dnia 18 

czerwca. Tę izolację, brak kontaktu z mieszkańcami zauważyli, mimo krótkiego pobytu 
w  naszym mieście francuscy goście. M ów ił o  tym przewodniczący Rady Miejskiej, 

otwierając spotkanie z mieszkańcami w  dniu 26 czerwca.
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MUSICIE DZIAŁAĆ SAMI!
Puszczykowo ciągle  jeszcze uważane jes t za jeden z p ięknie jszych 

zakątków  W iekopo lsk i, a ci, k tórym  dane jes t tu  żyć uchodzą za 
w yb ra ń có w  losu. S zczęśliw ców  tych  jednak szybko ubyw a  w  miarę 
n ieko n tro low a n eg o  ro zw o ju  różnorakich, często p rym ityw n ych  
przedsięwzięć gospodarczych. W iele  z n ich s tanow i uciążliwe, 
często w ręcz szkod liw e  sąs iedztw o dla m ieszkańców  oraz pozostaje 
w  niezgodzie  z o bow iązu jącym  prawem .

O sobiście, n iestety, mam pecha przynależeć do kategorii BYŁYCH 
szczęśliw ców  puszczykow skich . M ieszkam  b ow iem  w  pob liżu  u licy  
Poznańskie j, n ieda leko  działającej tu  bez zezwolen ia  ferm y i ubo jn i 
kur. Początek je j is tn ien ia  w  1988  roku s tanow i jednocześn ie  kon iec 
m ojej kró tk ie j puszczykow skie j s ie lanki. W praw dzie  ówczesne w ła ­
dze miasta zd op in go w a ne  pisem nym  protestem  stu zam ieszkałych 
w  pob liżu  u bo jn i rodz in  zakazały je j dzia ła lności, jednak rok późnie j, 
w  za ledw ie  k ilka  d n i po u k on s ty tu o w an iu  się obecnych  w ładz 
sam orządow ych  Puszczykowa, cuchnący proceder ruszył p o n o w ­
nie. Z n ó w  w b re w  w sze lk im  przepisom  obow iązu jącego  prawa. 
Zg łos iliśm y spraw ę w  W ydzia le  O chrony Ś rodow iska  Urzędu W o je ­
w ódzkiego , jednakże tam te js i urzędnicy nie zechcie li je j naw et 
zbadać. Za to  w ezw any dyrek to r T erenow ej S tacji S an ita rno -E p ide ­
m io log iczne j po  sko n tro lo w a n iu  ob iektu  zarządził je g o  natychm ias­
to w e  zamknięcie, zapew n ia jąc jednocześn ie  n ieu fnych  m ieszkań­
có w , że jes t to  decyzja n ieodw o ła lna  i że da ł tem u w yraz w  tzw . 
męskiej rozm ow ie  przeprow adzonej z w łaśc ic ie lem  fermy. Dwa 
tygo d n ie  późn ie j okazało się jednak, że nie była to  ich  osta tnia  
rozm ow a, gdyż dyrekto r zm ien ił nagle kąt patrzenia na sprawę
0 rów ne  1 80  s topn i i w y c o fa ł się ca łkow ic ie  z uprzedniej decyzji, 
w skazując jednocześn ie  na Burm istrza Puszczykowa, ja ko  jedyną  
osobę w ła d ną  zam knąć obiekt.

M ieszkam y w ię c  nadal w  fetorze, rzadkie ch w ile  ukojen ia  za­
w dzięczając je dyn ie  palarni kawy, której w y z ie w y  tłu m ią  n ieco 
uprzykrzony o dó r kurzych o d c h o d ó w  i pad liny. W ładze miasta
—  pryw a tn ie  g łęboko  nam w spółczu jące  i krytyczne w o be c  b rzyd ­
kie j p ostaw y dyrektora  S AN EP ID u —  praktyczn ie  o d m ó w iły  nam 
ja k ie jko lw ie k  pom ocy, zasłaniając się brakiem  kom petencji i u p ra w ­
nień. Jednakże tym  samym w ła d zom  nie zabrakło  kom petencji
1 u praw n ień, aby w ła śc ic ie lo w i k u rn ik ó w  dać wskazanie loka lizacy j­
ne na w zn ies ien ie  w śród  osiedla d o m ó w  m ieszka lnych w ytę sk- 
n ione j przez Puszczykow ian stacji p a liw  p łynnych . Decyzja ta 
wydana została z rażącym naruszeniem prawa, to też n ic dz iw nego, 
że część radnych poparła sp rzec iw  m ieszkańców . Druga zaś grupa 
co bardzie j „p rzeds ięb io rczych ”  ra jcó w  z sobie  ty lk o  w iadom ych  
p o w o d ó w  p rzec iw staw iła  się sw ym  w yb o rcom , usiłu jąc w b re w  
prawu prze fo rsow ać decyzję  Burm istrza. Po k ilk u ty g o d n io w y c h  
bo jach batalia m ieszkańców  uw ieńczona  została sukcesem.

W  o dw e c ie  nasz n ieposkrom n iony  sąsiad zw ie lo k ro tn ił liczbę 
h odow anych  kur. Dziś już  n ie 4  lecz 15 tys ięcy ptaszydeł pod łym  
natrę tnym  zaduchem  panoszy się w  naszych dom ach i ogrodach. 
Nadeszły zn ów  upalne dn i i koszmarne noce przesypiane (?) przy 
zam kniętych oknach i żarze le jącym  się z naszych rozgrzanych 
d ach ów  na nasze udręczone g ło w y . Urząd M iasta  w  dalszym ciągu 
odm aw ia  sobie  kom petencji i fana tyczn ie  w zbran ia  się skorzystać ze 
wskazanych przez nas przep isów  um oż liw ia jących  zam knięcie  fe r­
my. M a ło  tego , czyn iono  w ys iłk i, aby un ie m o ż liw ić  nam pełny 

•wgląd w  o dp ow ie dn ie  akta. A  drzem ią tam  takie  perełki jak  choc iaż­
by p ism o zastępcy dyrekto ra  W ydzia łu  B u d o w n ic tw a  Urzędu W o je ­
w ó dzk ieg o  do  M ie jsk ie j Rady N a rodow e j w  Puszczykow ie in fo r­
m ujące, iż w łaśc ie l o b ie k tó w  w y b u d o w a n ych  przy ul. Poznańskiej 
z łoży ł ośw iadczen ie, że nie będą one użytkow ane  jako  kurn ik i.

G orzką tą  h istorią  dzielę  się z innym i udręczonym i m ieszkańcam i, 
k tórzy p odobn ie  jak  my znaleźli się w  sąsiedztw ie  n ie lega lnych  
i u c iąż liw ych  zakładów .

M U S IC IE  D Z IA ŁA Ć  S A M I, lub  dać się bezkarnie stłam sić!
Ja w ybra łam  to  p ierwsze. Jestem  b ow iem  m atką s iedm io le tn ie j 

d z iew czynki, c ierp iącej od k ilku  m iesięcy na ptasią a lergię. Jeś li nie 
dam  rady u w o ln ić  je j od  ku rn ikow eg o  pyłu, zapadnie n ieuch ronn ie  
na astmę oskrze low ą, pow ażną i n ieu lecza lną chorobę . Podkreślam, 
n ie w a lczę  o  żadne specja lne przyw ile je , lecz je dyn ie  o  p rzys ługu ją ­
cą m i ochronę  p rawną przed wanda lizm em  puszczykow skiego  
neo -kap ita lizm u.

P ostscrip tum . Powyższą relację zakończyć można jednak przewrotnie 
optymistycznym akcentem. Otóż, jeśli któregoś z mieszkańców rozpiera 
niepohamowana przedsiębiorczość, na skalę nieznaną nawet na nudnym, bo 
praworządnym Zachodzie, niech bez wahania założy sobie w  ogródku 
prywatną zlewnię fekalii, skład odpadów radioaktywnych lub małą, prymityw­
ną, lecz całkiem lukratywną elektrownię atomową. Ja w  oparciu o własne 
doświadczenie gwarantuję mu pełną nietykalność pomysłu.

J o lita  Barczak

Puszczykowo, 29.VI.1991 r.

List Otwarty do Rady Miejskiej 
w  Puszczykowie

Dnia 24.VI.1991 r. uczestniczyłem w sesji RM, na którą zaprosił mnie Przewodniczący 
RM. W pierwszym punkcie obrad rozpatrywano kwestię finansowania Muzeum-Pracowni 
A. Fiedlera. Zapytany o zdanie w tej sprawie, powiedziałem, że wiem, iż placówka jest 
ciężarem dla wątłego budżetu Puszczykowa. Co za tym idzie— nie postulowałem dalszego 
jej dotowania (skądinąd skromnego) z kasy miejskiej.

Nic nie stało na przeszkodzie, by Rada podjąła stosowną uchwałę dotyczącą Muzeum
— jednakże głos zabrała Wiceprzewodnicząca Rady, dr Regina Kabza-Klatt, oświad­
czając, że odczyta list, jaki niedawno temu nadszedł do RM od płk. Kamińskiego w sprawie 
matki lotnika z Dywizjonu 303, Mirosławy Fericia. W swym liście płk Kamiński informuje, 
że ponoć mój ojciec zobowiązany był do pomocy matce Fericia. Pani Ferić mieszkała po 
wojnie w Ostrowie Wielkopolskim i pomocy tej się nie doczekała.

Wiceprzewodnicząca dr Kabza-Klatt odczytała list uroczyście oskarżycielskim tonem, 
mającym podkreślić niegodziwość postawy A. Fiedlera wobec pani Ferić.

Tu muszę się wtrącić, Mój ojciec, przy swej bujnej osobowości, zapewne nie był 
człowiekiem bez skazy (a któż nim jest?) — lecz jednej cechy, właśnie chęci dawania 
ludziom i społeczeństwu, trudno mu odmówić. Żeby nie być gołosłownym, przypomnę 
garść faktów: Chociażby bogate zbiory zoologiczne ofiarowane przez niego Poznańskiemu 
Muzeum Przyrodniczemu, Uniewers\ietowi, Palmiarni, Ogrodowi Zoologicznemu; cho­
ciażby pokaźne sumy przekazywane na odbudowę poznańskiego Ratusza, Zamku Królew­
skiego w Warszawie czy na Centrum Zdrowia Dziecka (na ten ostatni cel przeznaczył 
honorarium z masowego wydania książki „Dywizjon 303" w 1968 r. w kwocie 120.000 zł
— wszyscy, którzy pamiętają ówczesne pieniądze, wiedzą, ile to było); chociażby 
obdarowanie wielu szkół poznańskich 100 gablotami z cennymi okazami motyli tropikal­
nych; chociażby wspomaganie wrocławskiego pisarza Stefana Łosia, który, prześladowany 
przez stalinowców, żył na krawędzi nędzy, więc ojciec wspierał go przez szereg lat, do 
samej jego śmierci; chociażby... Długo mógłbym ciągnąć listę. Znalazłoby się na niej wielu 
przyjaciół i znajomych, a także obcych ludzi, znalazłoby się też Muzeum-Pracownia, 
placówka będąca atrakcją turystyczną Puszczykowa, na którą oddał pół własnego domu 
i ogrodu. Domu i ogrodu, który spłacany był na rzecz Skarbu Państwa aż do połowy lat 
siedemdziesiątych. Na koniec wspomnę o Stowarzyszeniu Polskich Lotników-Kombatan- 
tów w Ameryce, które dzisiaj, w rocznicę Bitwy o Anglię, drukuje za naszą zgodą 
„Dywizjon 303" w USA, a dochód z książki wspomoże kasę Kombatantów.

Może to moje wyliczanie jest żenujące. Ojciec mój, gdyby żyl, pewnie nie pozwoliłby mi 
tego robić. Bo dawał nie po to, żeby się chlubić...

Natomiast Wiceprzewodnicząca dr Kabza-Klatt prawdopodobnie żachnie się i powie: 
„Ale pani Ferić nie dał nic". Odpowiem: Wielu innym też nie daK może nawet bardziej 
potrzebującym. Nie dlatego, że nie chciał dać — po prostu NIE MÓGŁ! Przecież posiadał 
ograniczone i nieregularne dochody. Ten, kto kiedykolwiek próbował wydać książkę, wie 
jak chimeryczni bywają wydawcy, jak nagminnie nie dotrzymują terminów publikacji.

Wszak nasza Rada też nie może pomagać wszystkim. Zaprzestając dotowania Mu- 
zeum-Pracowni, Rada nie kierowała się przecież chęcią uśmiercenia placówki, tylko 
koniecznością finansową.

Jak zatem ocenić wystąpienie Wiceprzewodniczącej dr Kabzy-Klatt? Czy był to tylko 
przejaw złośliwości z jej strony?

W ostatnim czasie na sesjach RM osoba mego ojca kilkakrotnie już była obiektem 
niewybrednych napaści i pomówień: „Celował" w tej nagonce jeden z radnych. W tym świetle 
wystąpienie Wiceprzewodniczącej dr Kabzy-Klatt nabiera znamion oszczerczej kampanii 
przeciw A. Fiedlerowi. Tym bardziej, że Wiceprzewodnicząca reprezentuje Prezydium RM.

Wobec powyższego nasuwają mi się pewne refleksje. Gdy po drugiej wojnie instalowała się 
w Polsce nowa władza, jej przedstawiciele w Puszczykowie w kategoryczny sposób żądali od 
A. Fiedlera, żeby odstawiał mleko i płody rolne, a na jego uwagę, że jest przecież pisarzem, 
a nie rolnikiem, padła cyniczna dopowiedz: To trzeba mleko kupić na targu i odstawić!

I oto mamy obecnie nową władzę. Niestety, niektórzy jej przedstawiciele w Pusz­
czykowie w stylu zetempowskich wiecówek usiłują zdyskredytować i zniszczyć dobre imię 
człowieka, którego wzięło sobie za patrona kilkanaście szkół w kraju, uważając widocznie, 
że kilkudziesięcioletnia działalność podróżniczo-literacka oraz postawa życiowa Arkadego 
Fiedlera jest godnym wzorem do naśladowania dla młodych ludzi. A tu kilkoro radnych 
w Puszczykowie, którym społeczeństwo powierzyło mandat zaufania, także rodzina 
Fiedlerów, za milczącą aprobatą Przewodniczącego Rady Miejskiej i Prezydium urządza 
sobie polowanie na czarownice. Obrzydlistwo!

Marek Fiedler

PS. Tym wszystkim Radnym, którzy na sesji zdecydowanie odcięli się od wystąpienia 
Wiceprzewodniczącej dr Kabzy- Klatt — serdecznie dziękuję!

Marek Fiedler
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Dokończenie ze strony 1

wzrastającą ilością dym ów , pyłów  
i spalin. U człowieka, który ok. 5 /  6 
doby spędza w  zamkniętych pomiesz­
czeniach dom ów  i biur, stłoczony jest 
w  środkach komunikacji miejskiej, ro­
dzi się chęć ucieczki w  plener. M iesz­
kając w  Puszczykowie nie trzeba ucie­
kać daleko, wystarczy wyjść na balkon, 
czy do ogrodu, pod warunkiem  oczy­
wiście, że nie sąsiaduje się z fermą 
kurzą. W tedy bowiem  nie ma naw et 
m ow y o przewietrzeniu mieszkania.

Czy wszyscy zarazili się tym „zielo ­
nym" wirusem? Niestety, nie. Również  
chęć poprawy estetyki swojego o to ­
czenia dla niektórych jest zawracaniem  
głow y i stratą czasu. W  centrum Pusz­
czykowa jest posesja (fot. 1 ), której 
część ogrodową między budynkiem, 
a ulicą zarastało zielsko i pokrzywy po 
pachy. O sobliw e to zjawisko, tym bar­
dziej, że teren ten stanowi bezpośred­
nie sąsiedztwo sklepu i punktu usługo­
w ego. Co dla jednych jest utrapieniem, 
dla innych może być przyjemnością. 
Takie w rażenie odniosłem spacerując 
ulicami Chrobrego, Kopernika, Po­
w stańców  W lkp., przy których po 
utwardzeniu jezdni i położeniu chod­
ników  pozostało miejsce na tzw . „pasy 
zieleni". Dla niektórych mieszkańców  
było to  wspaniałe miejsce do w ysypy­
wania popiołu. Z chw ilą kiedy się ono 
zapełniło i porosło trawą, stracili dlań

zainteresowanie. A le są miejsca, m.in. 
przy posesjach nr 4, 6 przy ul. Chrob­
rego, czy nr 1 8 -2 6  przy ul. Powstań­
ców  W lkp., gdzie w yrów nano ziemię, 
posiano trawę, posadzono drzewa 
i krzewy. Inny przykład, jak niewiele  
potrzeba, aby otoczenie przed naszym  
domem cieszyło oko przechodniów  
pochodzi z ul. W spólnej (fot. 2 ). Stara 
pompa do w ody o ciekawym kształcie, 
zamiast wiadra zawieszony w iklinow y  
koszyk, z którego płożą się pelargonie. 
Trochę dalej trejaż ogrodow y przymo­
cow any z jednej strony do domu, ob- 
rastany winobluszczem. W okół przy­
cięta trawa, krzewy, żadnych super 
ozdób. W iele działek po skończonej 
budow ie nie doczekało się jeszcze 
frontow ego ogrodzenia, bądź posta­
w iono prowizoryczny płot. W  Polsce
—  w iadom o, często prowizorki skazane 
są na dożywocie. Sw ego czasu na ła ­
mach Gazety proponow ałem  bud ow a­
nie pło tów  z kamienia nieregularnego

i kostki granitowej, obecne ceny ka­
mienia budowlanego zniechęcają w ie ­
lu inwestorów  do budow y tego typu  
płotów , rów nież ceny pozostałych m a­
teriałów  ogrodzeniowych nie nastrajają 
optymistycznie. Czy to znaczy, że m u­
simy pozostać przy płotach koszmar­
kach —  w ykonanych z m etalowych  
wytłoczek? Absolutnym tego zaprze­
czeniem jest płot przy ul. G runw aldz­
kiej (fot. 3 ) w ykonany z... kół w ozów  
drabiniastych, przykrytych m iniaturo­

w ym  daszkiem. Piątka z plusem za po­
mysł. M acie Państwo przykład na to, że 
aby było ładnie i sympatycznie nie trze­
ba wyrzucać setek tysięcy złotych.

Na koniec „perełka” w  mej w ęd ró w ­
ce po mieście. M iejsce w ypoczynku to 
element ogrodowej architektury (fot. 
4 ) lokalizowane przeważnie w  najgłęb­
szym kącie ogrodu, z dala od wścibs- 
kich oczu i zgiełku ulicznego. W  tym  
przypadku z dw óch stron ogrodzone 
jest murem, nie przeszkadzają nam, my 
nie przeszkadzamy innym. Dyskretne 
światło płynące ze stylowej latarenki. 
W  głębi ogrodow y kominek, blask do ­
byw ający się z jego paleniska potęguje

nastrój organizowanego garden party. 
Obok gril —  urządzenie, które coraz 
częściej w spom aga wysiłki gospodyni 
ogrodowych spotkań. Pośrodku zgrab­
ny kom plet mebli ogrodowych, mini 
wodotrysk. W  takim miejscu z  przyjem­
nością spędza się w oln e chw ile. Całość 
zaaranżowana i w ykonana pod czuj­
nym nadzorem Pani domu. To może się 
podobać. W ykonanie całości, mając 
pod ręką dom ow ego mistrza majster­
kow ania, w cale nie musi pochłaniać 
ogromnych kw ot. Rozwiązanie to  jest 
godne naśladowania.

Lech Kamiński 
Fotografował Dariusz Zawistowski

Atrakcja Puszczykowa —  nieczynne kino
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LESNA DYSKOTEKA
(Felieton n ie-tylko satyryczny)

Piszę do Was znow u, gdyż ostatn io nasze skrzacie społeczeń­
stwo, (mieszkające jak w iadom o w  lesie Parku przy miasteczku 
P.), zelektryzowała pogłoska o mającej pow stać w  tymże m ieś­
cie „Leśnej Dyskotece w  Leśnym Nocnym  Klubie"!
W śród skrzatów zawrzało! W śród ludzi też, (chodzę na różne 
zebrania i mam rozeznanie na bieżąco!).

Klub z dyskoteką chcia ł być w y tw o rn y  i ekskluzywny, przytem 
„s ty lo w y ” . Obowiązującym  strojem dla Panów by łby kostium  
satyra, a Panie m iały w ystępow ać jako n im fy i leśne driady, (w  
kreacjach zdecydowanie m in im alistycznych l). O czywiście m u­
zyka z haevy metalem w łącznie, ponadto trunk i (ekskluzyw ne!), 
różne gastronom iczne rozkosze i... inne cielesne uciechy. 
O prócz tego p lanow ano tu kasyno gry.

Pierwsi podnieśli w rzaw ę m iejscow i ekolodzy! Taki zakład 
w  Parku Narodowym ?! U dow odn ili, że środow isko naturalne 
zostanie w  otoczeniu obiektu doszczętnie zdeptane i z ru jno w a­
ne, a muzyka i biesiadne odg łosy nie pozw olą spać zwierzętom 
i ludziom  —  mieszkańcom!

Z początku m iejscowe władze, które ciągle gorączkowo, 
a bezskutecznie poszukują pieniędzy, odnosiły  się do projektu 
pozytywnie. W yznaczyły bardzo w ysoką opłatę' od centymetra 
kwadra tow ego, a 10% doch odów  inwestorzy mieli przeznaczać 
na Fundusz Restytucji Uszkodzonego Środowiska! Jednak 
dzielni ekolodzy jednoznacznie udow odn ili, że takie ekonom i­
czne rozum owanie nie wytrzym uje krytyki, po prostu Fundusz 
ó w  w  krótk im  czasie nie m iałby już czego naprawiać!

Zan iepokojeni m ieszkańcy pytali: A  co to  będzie, jak taki 
zaszargany satyr, a lbo „w y lak ie row ana”  (ekskluzyw nym i tru n ­
kam i) driada ukażą się oczom dzieci i turystów ?! Gdy nie zdoła 
ich przykryć zasłona nocy, gdzieś tam w  lesie „zadrzem ią”

i następnego dnia zostaną odnalezieni w  stanie nieważkości?! 
Sodoma-Gom ora, jak m awiają w  Jezioranach! Na taką opinię 
nasze piękne miasteczko w  Parku nie może sobie pozw olić! 
Byłoby to  sprzeczne z hasłem „w e jśc ia  do Europy” , której 
m ieszkańcy coraz bardziej cenią miejsca spokojnego, autentycz­
nego w ypoczynku wśród niezdegradowanej przyrody! Posypały 
się protesty, pisma, nalegania! Na szczęście udało się (paraf­
razując pow iedzenie znanego filozofa i teo loga) „przem eblow ać 
w  g łow ach ”  decydentów. Postanowiono, że w  mieście P. nie 
będzie ani Leśnego Nocnego Klubu, ani Leśnej Dyskoteki! 
V ic to ria !!! Nie m yślcie jednak, że jestem w rog iem  zabawy 
i dyskotek. Przeciwnie! M y, skrzaty, lub im y radość i rozrywki, 
ty lko , że w  naszym ekologicznym , zgodnym  z naturą życiu nie 
potrzebujem y sztucznych podniet, jak napoje w yskokow e i ha­
zard. O dwiedzam y też nasze leśne dyskoteki. Tyle, że zamiast 
haevy metalu używamy fujarek, fle tów , skrzypiec. O bok w sp ó ł­
czesnych tańców  tańczym y fo lk lo r i to  naw et z przyśpiewkam i 
w  rodzaju: —  Potańcuję ze skrzatową, pohukam  z puszczykiem, 
z sową, hu! ha! Hałasu jednak żadnego nie robim y, bo wszystko 
dzieje się pod mchem, a ten jest jak w iadom o... dźw iękoszczel- 
ny! Jeśli mi nie wierzycie, to  będąc w  lesie, przyłóżcie ucho do 
m chu, a przekonacie się, że nic w  nim  nie piszczy! Pozostańcie 
tak chw ilę  przytuleni do ziemi, posłuchajcie dźw ięków  nad 
Wami: brzęczenia ow adów , św iergotu p taków , poszumu w ia t­
ru... Poczujecie się cząstką W ielk ie j Przyrody. Staniecie się na 
pew no mądrzejsi, lepsi i... zdrowsi!
Takich w łaśnie doznań życzę W am w  okresie w akacji i urlopów !

Wasz przyjaciel
S k r z a t  A g a p i t

„GALERIA LWOWSKA”
w  Puszczykowie

P uszczykow u p rzyby ł jeszcze jeden 
ośrodek ku ltu ra ln y . Je s t n im  o tw a rta  
15 czerw ca br. „G a le ria  L w o w s k a ". 
Czynna codzienn ie , za w y ją tk ie m  p o ­
n ie d z ia łkó w , w  god z in a ch  od  11 d o  20. 
W  d w ó c h  pom ieszczeniach, z w e jś ­
ciem  od  u lic y  Pu łaskiego, gospodarze 
„G a le r ii"  p ań s tw o  A lic ja  i A d am  W o j­
c iech Ż aczko w ie  zg rom adz ili p rzed­

m io ty  użytku  codz ienneg o , ceram ikę, 
m eble , w y ro b y  k o w a ls tw a  a rtys tyczne ­
go. M ożna obe jrzeć i kup ić , w y p ić  ka­
w ę , herbatę i sp ró b o w a ć  lw o w s k ic h  
spec ja łów .

O tw arc ie  by ło  okazją d o  spo tkan ia  
lw o w ia n  zam ieszka łych w  P oznaniu 
i P uszczykow ie  a także p rzedstaw ic ie li 
w ła d z  i m ieszkań ców  m iasta. Galerię

o tw ie ra li p. prof. A n drze j A le x ie w icz
i d r Janu sz N apierała. Celem  „G a le r ii”  
je s t p ro p a g o w a n ie  tw ó rczo śc i a rtys ty ­
cznej w  dz iedz in ie  m alarstw a, g ra fik i. 
G ospodarze chcą także p ro m o w a ć  
dz ia ła lność  tw ó rc ó w  sz tuk i uży tkow e j 
tak ie j ja k  k o w a ls tw o  artystyczne, s n y ­
ce rs tw o , w itra ż o w n ic tw o , h a fc ia rs tw o .

KSG

Fot. D ariusz Z aw is to w s k i
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Pomniki 
przyrody 
miasta 
Puszczykowa

Spośród w szystk ich  p raw n ie  ch ron ionych  
o b ie k tó w  p rzyrodn iczych  na obszarze W ie l­
kopo lsk i pod w zg lędem  liczby przeważają 
p om nik i przyrody. Pom nik p rzyrody w  p o ję ­
c iu  przep isów  o ochron ie  p rzyrody o b o w ią ­
zu jących  obecn ie  w  naszym kraju to  w y ró ż ­
n ia jący się tw ó r lu b  skupien ia  tw o ró w  przy­
rody  żywej lu b  n ieożyw ione j (np . g łazy na­
rzu tow e, skały, źród ła, w o do sp ad y  itp .), 
mające szczególne w a rtośc i pod wzg lędem  
przyrodn iczym , naukow ym , h istorycznym  
lub  kra jobrazow ym . Najczęściej za pom nik i 
przyrody, k tórych  ochrona  jes t także ś w ia ­
dec tw em  ku ltu ry  n arodow ej, uznawane są 
po jedyncze stare drzewa lub  krzewy, ich 
skupien ia  lu b  aleje, g łó w n ie  g a tu n kó w  ro ­
dzim ych, rzadziej a k lim a tyzow anych. Drze­
w a k w a lif ik u je  się do  objęc ia  ochroną  jako  
p om n ik i p rzyrody g łó w n ie  na podstaw ie  
osiągn ięcia  znacznych rozm iarów , okreś lo ­
nych w ie lkośc ią  o b o w d u  w  p ierśnicy (tzn. 
na w ysokośc i pom iaru  średn icy drzewa m ie ­
rzonej 1,3 m od p ow ie rzchn i z iem i) i w y s o ­
kością, w ys tępow an iem  szczególnego p o ­
kro ju  pnia  lub  geograficznego w y s tę p o w a ­
nia okreś lonego gatunku .

W  p o rów n a n iu  z in nym i reg ionam i kraju 
na teren ie  W ie lko p o lsk i z inw enta ryzow ano

już  s tosu n kow o  dużą liczbę p om n ikó w  
przyrody (ponad 20%  p o m n ikó w  w  kra ju ), 
zw łaszcza pojedynczych  drzew  (p raw ie  
80% w szystk ich  w ie lko po lsk ich  p om n ikó w  
p rzyrody). W  w o j. poznańskim  obe jm u je  się 
obecn ie  ochroną  (stan na 31.05.1991  r.) 
729  p o m n ikó w  przyrody, w  tym  5 38  p o je ­
dynczych  d rzew  lub  ich  n iew ie lk ich  sku ­
pień. Także na teren ie  miasta Puszczykowa 
zna jdu ją  się cztery p om n ik i p rzyrody (patrz 
tabe la).

W ym ien ione  w  tabe li drzewa ob ję to  
ochroną  i w p isa no  do  w o je w ó d zk ie g o  re je ­
stru p o m n ikó w  przyrody w  oparc iu  o orze­
czenie Prezydium  W o je w ó dzk ie j Rady Na- 
ro d w e jz 2 1 .0 8 .1 9 5 4 r. (Dz. U rzędow y W RN 
w  P oznaniu z 30 .1 0 .1 95 4  r. N r 18  poz. 94) 
(p o m n ik  nr 3 ) oraz decyzje  Prezydium  W R N  
w  Poznaniu W ydzia ł R o ln ic tw a  i Leśn ictw a  
z 30 .11 .1965  r. (N r RL V I-5 /7 1 5 -7 1 7 /6 5 ) 
(p o m n ik  nr 1 7 0 -1 7 2 ), w ydane na podsta ­
w ie  art. 12 U staw y z dnia  7 .0 4 .1949  r.
0  o chron ie  przyrody (D z. U. N r 25  poz. 
180 ). Zarządzeniem W o je w o d y  Poznańs­
k iego N r 61 /8 7  z 3 1 .12 .1987  r. (Dz. U rzędo­
w y  W o j. Poznańskiego z 1 5 .0 3 .1 98 8  r. Nr
2 poz. 18) uchy loną  ochronę  i dokonano  
skreślenia z rejestru w o je w ód zk ie g o  (n r 
1 82 ) p ią tego  pom nika  przyrody w  Pusz­
czykow ie , k tórym  była  top o la  czarna (P opu - 
lus n igra) o o bw o d z ie  w  p ierśn icy 570  cm
1 w ysokośc i o ko ło  25  m, rosnąca przy d ro ­
dze P oznań-M osina  przy ro zw id le n iu  do  
Puszczykowa. W ypróchn ia łe  d rzew o złam a­
ne przez w ia tr  m usia ło  zostać ścięte ze 
w z g lę d ó w  bezpieczeństwa.

O chrona p om n iko w ych  d rzew  polega 
z m ocy prawa na zakazie w yc in a n ia , cięcia 
kona rów , usuw ania  kory, zryw ania  pąków  
k w ia to w y c h , liści i pęczków , w chodzen ia  na 
drzew o, um ieszczania na drzew ie  tab lic , na­
p is ó w  i innych  znaków  z w y ją tk ie m  urzędo­
w ych  tab liczek z napisem „P o m n ik  przyro-

Pomnikowy dąb nad jeziorem Kociołek Fot. J. Wyczyński

d y "  i god łem  p ań stw ow ym , oraz zanieczy­
szczania terenu i wzn iecan ia  ogn ia  w  p o ­
b liżu  drzew. Nadzór nad pom nikam i p rzyro ­
d y  spraw uje  w o je w ó d z k i ko nse rw a tor p rzy­
rody. P om nikow e  drzewa w  Puszczykow ie 
są w łasnośc ią  Skarbu Państwa pod zarzą­
dem W ie lko p o lsk ieg o  Parku N arodow ego.

D otychczasow e rozpoznanie  o b ie k tów , 
k tóre  k w a lif ik o w a ły b y  się do  uznania za 
p om nik i p rzyrody nie jes t wystarczające. 
D la tego  nadal n iezbędne jes t k o n ty n u o w a ­
nie prac zw iązanych  z inwenta ryzac ją  i k w a ­
lifikac ją  po jedynczych  drzew  i g rup  drzew  
g od nych  o chrony  w  lasach, parkach, cm en­
tarzach lub  na terenach o tw a rtych . P rzew i­
d u je  się, że w  m iarę postępu prac in w e n ­
taryzacy jnych  liczba p o m n ik ó w  przyrody 
w  w o j. poznańskim  będzie każdego roku 
wzrastać. Także na teren ie  Puszczykowa 
zna jdu ją  się jeszcze inne okazałe drzewa, 
które należy z inw enta ryzow ać i objąć 
o chroną  p raw ną ja ko  p om nik i przyrody.

W szelkie  in foram cje  o n ow ych  obiektach , 
k tóre  w in n y  być  ob ję te  ochroną  jako  p o ­
m n ik i p rzyrody należy przesyłać na adres: 
Urząd W o je w ó dzk i w  Poznaniu, W o je w ó ­
dzki K onserw ato r Przyrody, al. N ie p od le g ło ­
ści 1 6 /1 8 , 6 0 -9 6 7  Poznań, tel. 6 96 -3 63 . 
Szczególnie  w ażne  są in form acje  o o b ie k ­
tach, k tó rych  is tn ien ie  jes t zagrożone. Sk ła ­
dając w n iosek  o  uznanie  drzewa za pom nik 
p rzyrody n iezbędne jes t podan ie  k ilku  o rie n ­
tacy jnych  danych dotyczących  danego 
ob iektu : lokalizacja  i w  m iarę m oż liw ośc i 
w łaśc ic ie l ob iek tu , gatunek drzewa, jego  
o b w ó d  na w ysokośc i 1 ,30 m, w ysokość, 
s tw ie rdzone  uszkodzenia i w ystępu jące  za­
grożenia. Pożądane jes t załączenie o rie n ta ­
cy jn eg o  szkicu te renow ego  z zaznaczeniem 
usy tu o w an ia  ob iek tu  oraz w  m iarę m o ż li­
w o śc i zd jęcie  fo tograficzne .

G a tu n e k L o k a liz a c ja , w y m ia ry
N r w o je w ó d z k ie g o  
re je s tru  p o m n ik ó w  

p rz y ro d y

d ą b  s z y p u łk o w a ty  
( Ć u e rc u s  ro b u r )

L e ś n ic tw o  P u s z c z y k o w o , p rz y  d ro d z e  
P u s z c z y k o w o  S ta re  —  W iry ,  na  s k ra ju  
la su , o b w ó d  4 0 0  c m , w y s o k o ś ć  o k o ło  2 5  m

3

d ą b  s z y p u łk o w a ty  
(O u e rc u s  ro b u r )

L e ś n ic tw o  P u s z c z y k o w o , p rz y  d ro d z e  
P u s z c z y k o w o  S tra re  —  W iry ,  na  s k ra ju  la su , 
o b w ó d  2 7 8  c m , w y s o k o ś ć  o k o ło  2 6  m

1 7 0

d ą b  s z y p u łk o w a ty  
(O u e rc u s  ro b u r )

L e ś n ic tw o  P u s z c z y k o w o , P u s z c z y k o w o  S ta re , 
u l, D ę b o w a , s k ra j la su , o b w ó d  2 8 7  c m , 
w y s o k o ś ć  o k o ło  2 6  m

171

s o s n a  p o s p o lita  
( P in u s  s ilv e s tr is )

L e ś n ic tw o  P u s z c z y k o w o , p rz y  ś c ie żc e  
s p a c e ro w e j p ro w a d z ą c e j w z d lu z  W a rty , 
o b w ó d  3 0 4  c m , w y s o k o ś ć  o k o ło  1 6  m

1 7 2

K rz y s z to f  K a s p rz a k
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„WPIM — 
naszym 
wspólnym 
dobrem"

W  d n iu  2 8  maja w  M uzeum  P rzyrodn i­
czym  W P N  o d b y ło  się d rug ie  posiedzenie 
Rady W ie lko p o lsk ieg o  Parku N a rodow ego  
now e j kadencji.

W iodącym i zagadnien iam i om aw ianym i 
podczas obrad były:

—  postęp p rac nad tu rystycznym  i rekrea­
cy jnym  zagospodarow an iem  W PN

—  dzia ła lność M uzeum  W P N , spraw y 
dydaktyczne  i in fo rm acy jne  p row adzone 
przez W PN,

M ając na uwadze potrzebę zm ian w  zago ­
spodarow an iu  turystycznym  W ie lko p o lsk ie ­
go Parku N a rodow ego , zo rgan izow ano  p le ­
narne posiedzenie Rady z zaproszeniem 
przedstaw ic ie li w ła śc iw ych  sam orządów  te ­
ry to ria lnych , na tem at zagospodarow an ia  
tu rystycznego W PN. Celem by ło  w y jśc ie  na 
zew nątrz  z ideą zagospodarow an ia  tu rys ­
tycznego Parku, uwzględn ia jącą  potrzeby 
społeczne w  tym  zakresie, w raz z jednoczes­
nym zabezpieczeniem zasobów  p rzy ro dn i­
czych W PN, w  oparc iu  o  p lan auto rs tw a 
d oc. dr hab. arch. R eginy P aw u ły  i d r inż. 
arch. Zdzis ław a P iw ow arczyka  z P o litech ­
n ik i Poznańskiej. S tw ierdza się duże za in te ­
resowanie  U rzędów  M iast i G m in tym  p ro ­
blem em , a Urząd W o je w ó dzk i w  Poznaniu 
gw aran tu je  środki fin an sow e  na realizaję 
tych  przesięwzięć.

Dyrekcja W P N  przystąp iła  d o  w y k o n y w a ­
nia p ierw szych o b ie k tó w  turystycznych  
w  ramach w sp om nianego  p lanu.

O m ó w io no  fun kc jo na ln o ść  M uzeum  
W P N  oraz sp raw y in fo rm acy jno -d yda k tycz- 
ne p row adzone w  ramach je g o  dzia ła lności. 
Rada w yraziła  zadow o len ie  z p ra w id ło w e j 
dzia ła lności M uzeum  Przyrodniczego, p ro ­
w adzonej z w ykorzystan iem  aktua lnych  
nnożliwości p ro pagandow ych  i e kspozycy j­
nych tego  ob iek tu . Z w ró co n o  jednak u w a ­
gę, że w ys tępu je  p ilna potrzeba o p raco w a ­
nia scenariusza łączącego e lem enty is tn ie ją ­
ce w  M uzeum  z now oczesnym i trendam i 
w spółczesnego m uzealn ic tw a . Rada 
w  sw o im  gronie , n ie wyłącza jąc jednak 
osób  z zew nątrz  opracu je  w  najb liższym  
czasie scenariusz uspraw n ia jący i u n o w o ­
cześnia jący ekspozycję M uzeum  P rzyrodn i­
czego W PN.

W  ko ńco w e j części posiedzenia Rada 
w  ramach spraw  bieżących, zaop in iow a ła  
w n io sk i inw e s tycy jno -lo ka liza cy jn e  nade­
słane za pośredn ic tw em  radnych U rzędów  
M iast i Gm in.

w ice d yre k to r W PN 
m g r  in ż . M a re k  N o w a k

Rogalińskie dęby
Za każdym razem, kiedy w iosną czy latem wchodzę na rogalińskie łęgi, uderza mnie wrażenie czegoś niezwykłego. 

W  otwartości zielonych łąk, przesyconych słonecznym blaskiem i ciepłym powietrzem, w  w idoku wielkich dębów 
rosnących w  pewnym oddaleniu od siebie, spokojnych, mocnych, wiekowych, zawarte jest naturalne piękno tej ziemi. 
Piękno tak skondensowane, że zawsze na now o ogarnia mnie zdumienie, iż znajduje się ono tak blisko mnie. Że nie muszę 
urządzać w yprawy na drugi koniec świata, lecz wystarczy kilka minut jazdy samochodem z domu, żeby znaleźć się 
w  miejscu, na w idok którego człowiek przystaje zachw ycony i myśli: „To wspaniałe!"

Co najmniej trzy rodziny bocianów mają tu swoje stanowiska. Ich gniazda znajdują się na dębach od dawna martwych, 
bezlistnych, lecz jeszcze krzepko stojących w  ziemi. M łode  bociany, wylęgłe w  tym roku, szybko rozwijają skrzydła. Za kilka 
tygodni poszybują stąd do Afryki, ale w rócą w  następnym roku, tak jak my wszyscy tu wracamy, choćby na chwilę, mimo że 
gon i nas życie i przeróżne problemy, ale wracamy do tych w iekowych drzew pośród szmaragdowych łąk, jak do czystego 
źródła, które daje siłę.

Jeżeli zdąży się przed coroczną kośbą na rogalińskich łęgach, dokonywaną przez miejscową ludność, to nie ma nic 
przyjemniejszego niż brnięcie w  trawie sięgającej do kolan. Bije z  niej zapach różnych ziół, a m nogość rosnącego kwiecia 
sprawia, że ten w ielobarwny kobierzec przybiera fantastyczną postać i oddaje całą radość ziemi poddaną w iosennym 
promieniom słońca.

Z  oddali słychać jasne głosy wiejskich dzieci, brzmiące jak delikatne dzwoneczki, z bliska natomiast wpada w  ucho 
wrzawa ptasiego drobiazgu, natrętna i wesoła. Sporo  się dzieje na rogalińskich łąkach. Oto dochodzę do jednego z wielu tu 
starorzeczy, na którym pływają dwa dorodne łabędzie. Zaniepokojone ptaki syczą ostro na mój w idok. M iędzy nimi pływa 
ich młode. Jest to rzeczywiście brzydkie kaczątko o szarym upierzeniu i czarnym dziobie, obok wspaniałych rodziców 
wyglądające bardzo niepozornie. Ale na tym właśnie polega mądrość natury. Ochronne barwy malca maskują go  na tle 
ciemnej toni, po której pływa, tym samym jego szanse na przeżycie rosną, a kiedy stanie się wielkim ptakiem, nie 
obawiającym się jastrzębia, jego majestatyczna uroda rozwinie się z niepohamowaną siłą.

Gdy zbieram się do powrotu, napotykam dąb z ogrom ną dziurą w  pniu. W  spróchniałym wnętrzu mogłoby się zmieścić 
kilku ludzi. Z  tak wielką raną potrafi żyć dalej tylko drzewo, nadal obsypując liśćmi część istniejącej korony. Jeżeli to 
prawda, jak utrzymują niektórzy badacze, że zranione lub chore drzewo cierpi tak sam o jak człowiek czy zwierzę, to męka 
dębu z otwartym wnętrzem musi być wyjątkowa. Dlatego dłużej zatrzymuję się przy nim. Wewnątrz dębu odkrywam 
obrazek Matki Boskiej Częstochowskiej za szybką, oprawiony w  złote ramki. Kto go  tu umieścił i dlaczego? Czy 
solidaryzował się z konającym powoli drzwem? Tego się nie dowiem. Niech piękne drzewo odchodzi w  pokoju.

ARKADY RADOSŁAW FIEDLER

Agencja Us/ugowo Turystyczna „T erra " w  Puszczykowie u ! Pod­
leśna 17 (pałac ślubów) w  im ieniu dzieci puszczykowskich i  w łas­
nym dziękuje wszystkim, którzy sprawili radość i  uśmiech ofia­
rowując upom inki i  przyczynili się do zorganizowania imprezy 
„BIW AKOW Y DZIEŃ DZIECKA w Stęszewku" w dniach 31 maja —  

1 czerwca 1991 r.
Jeszcze raz serdecznie dziękujemy i  zapraszamy do współpracy!

Agencja TERRA

PODZIĘKOWANIE
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D ęby n iesam ow ite , g iga n ty , śn iłem  o  n ich. J a k  się zbudziłem  ża /ow a iem  żem się zbudzi!. N ie  
m o g iem  znaleźć d ro g i do n ich. P o tw o ry  z odskosam i, trzy  po tężne  dęby rogalińskie . D ęby  
m artw e, l is tk i pokręcone , suche. M ó w iłe m  o  tych  snach hr. Raczyńskiej...

(— ) L. Wyczółkowski

A rkady  Fiedler.
Tu, na R oga lińsk ich  Łęgach, w ś ród  s tarych  d ę b ó w  w  m a łym  ch ło p cu  rosła  fascynacja  
przyrodą. Tu p o w s ta w a ły  p ierw sze  m arzenia o  da lek ich  podróżach . Em ocje  z  ło w ie n ie m  
szczupaków  rozpala ły  m łodzieńczą  fantazję. M arzenia  je g o  sp e łn iły  się w  liczn ych  p o ­
dróżach i  u trw a lon e  zosta ły  w  o lb rzym im  do rob ku  tw órczym .

L. S.

M ia ła  to  b y ć  z w y k ła  im p re z a  

s z k o ln a  w  n ie w ie lk ie j  s z k o le  
p o d s t a w o w e j  w  R o g a l in k u .  T a ­
k a , k tó ra  b ę d z ie  łą c z y ć  D z ie ń  
D z ie c k a ,  D z ie ń  S p o r tu  i D z ie ń  
P a tro n a , T a k a , n a  k tó re j n ie  t y l ­
k o  d z ie c i  b ę d ą  s ię  c ie s z y ć ,  a le  
ta k ż e  ic h  r o d z ic e ,  a n a w e t  d z ia ­
d k o w ie  i c a ła  r o d z in a .  R o d z ic e  

i n a u c z y c ie le  p r z e ś c ig a l i  s ię  
w  p o m y s ła c h ,  le c z  g d y  p rz y s z ło  

d o  z a p ro s z e n ia  g o ś c i,  to  o k a z a ło  

s ię , ż e  i o n i  p ra g n ą  d a ć  c o ś , a n ie  

t y lk o  o d b ie r a ć  h o n o ry .
O d  ja k ie g o ś  c z a s u  m ia ła m  

k o n ta k t  z  d z ia ła c z k ą  n a  rz e c z  
o c h ro n y  ś ro d o w is k a ,  p a n ią  d o ­
k to r  A l in ą  Z w o ls k ą  z  P u s z c z y ­
k ó w k a .  N a  m o je  z a p ro s z e n ie  

o d p o w ie d z ia ła  o d m o w n ie  z  p o ­
w o d u  s w o je j  c h o ro b y ,  le c z  r ó w ­
n o c z e ś n ie  ro z p o c z ę ła  in t e n s y w ­
n ą  d z ia ła ln o ś ć . N a m a w ia ła  m n ie  
(p r z e z  t e le f o n ) ,  i je d n o c z e ś n ie  

s w o ic h  l ic z n y c h  p r z y ja c ió ł,  a b y  
t e g o  d n ia  s p o tk a ły  s ię  o s o b y ,  
k tó ry m  n ie  je s t  o b o ję tn y  lo s  R o -  
g a l in k o w s k ic h  Ł ę g ó w  i d ę b ó w  
ta m  ro s n ą c y c h . G d y b y  u d a ło  s ię

z a p ro s ić  w s z y s tk ie  p rz e z  N ią  
p r o p o n o w a n e  o s o b y , b y ła b y  to  
ju ż  p o w a ż n a  s e s ja  n a u k o w a .

P rz y b y ł z a w s z e  m ile  w id z ia n y  
u n a s  p ro f .  A n d rz e j  K o s trz e w s k i.  
J e g o  m a tk a ,  ja k o  n a u c z y c ie lk a ,  
w y c h o w a ła  w  R o g a l in k u  w ie le  

p o k o le ń . J e s t  o n  g e o g ra fe m .  
W  z w ią z k u  z p ra c a m i b a d a w c z y ­
m i je ź d z i  p o  c a ły m  ś w ie c ie .  M i ­
m o  n a w a łu  p ra c y , z n a la z ł  c za s , 
a b y  p rz y je c h a ć  d o  n a s . Z a b ra ł  
g ło s  w  b a rd z o  w a ż n e j  k w e s t ii
—  a m ia n o w ic ie :  ja k  w a ż n ą  r z e ­
c z ą  d la  n a s  i n a u k i je s t  z a c h o w a ­
n ie  s ta ro rz e c z a  W a r ty  w  ta k im  
s ta n ie  w  ja k im  je s t  o b e c n ie .

H is to r ię  d ę b ó w  b a rd z o  c ie k a ­
w ie  o p o w ie d z ia ł  p a n  Z y g m u n t  

P n ie w s k i.  W id z ia ł  o n  w ie lk ie g o  
m a la rz a  im p re s jo n is tę  L e o n a  
W y c z ó łk o w s k ie g o ,  m a lu ją c e g o  

u ro c z e  d ę b o w e  k n ie je . P a n  Z y g ­
m u n t ,  w ie lk i  m iło ś n ik  p ra s ta ry c h  

d r z e w , o d  w ie lu  la t  fo to g r a f ią  

d o k u m e n tu je  ic h  t ra g ic z n y  lo s .
J e g o  f o to g r a f ie  s ta ły  s ię  i lu s t ­

ra c ją  d o  k s ią ż k i A r k a d e g o  F ie d ­
le ra  „ M ó j  o jc ie c  i d ę b y ” .

N a s z ą  k o n fe r e n c ję  z a s z c z y c ił  
t a k ż e  s w o ją  o b e c n o ś c ią  p a n  A r ­
k a d y  R a d o s ła w  F ie d le r ,  s y n  p o ­
d r ó ż n ik a  i p is a rz a . O n  te ż  w y ­
s z e d ł z  p r o p o z y c ją ,  a b y  p o w s t a ­
ło  T o w a r z y s t w o  P r z y ja c ió ł  D ę ­
b ó w  R o g a liń s k ic h .

Lucyna Smok
Od redakcji: Sympatykom oraz zainteresowanym 
podajemy adres telefoniczny do pani Lucyny 
Smok — 132-301.

Nasze łąki— dęby. których nie ma — obraz Lucyny Smok.
Fot. M. Dąbrowski

l
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Raczyńscy i Rogalin
Z Rogalinem, niemal każdemu mieszkańcowi Wielkopolski jako tako znające­

mu dzieje swojego regionu, nierozłącznie kojarzą się Raczyńscy. Jakkolwiek 
posiadali rozlegle dobra w całej Wielkopolsce oraz poza nią, Rogalin byl od XVIII 
wieku ich główną siedzibą. Ściśle został nią w  1768 r., w  którym Kazimierz 
Raczyński kupił Rogalin, Rogalinek i Świątniki. Urzekło go piękne położenie 
Rogalina i to on właśnie postanowił tutaj założyć siedzibę rodziny.

Kazimierz Raczyński (1739-1824), pan wielkiej fortuny, był jako starosta 
generalny Wielkopolski najwyższym lokalnym dygnitarzem. Starostów general­
nych nazywano wówczas potocznie generałami, aczkolwiek bynajmniej nie była 
to funkcja wojskowa. Kazimierz Raczyński zrezygnował jednak z tego tak 
wysokiego i zaszczytnego urzędu, czyniąc to zapewne po części po to, by uwolnić 
się po latach piastowania go od uciążliwych obowiązków, a po części dla 
dworskich zaszczytów. Uzyskał bowiem godność marszałka nadwornego koron­
nego, a kto wie, czy z czasem nie marzyła mu się godność marszałka wielkiego 
koronnego. To właśnie jemu zawdzięcza Rogalin wspaniały pałac, który 
otwierając dla gości swoje podwoje, od razu zaćmił wspaniałością przyjęć i ich 
oprawą (własna dworska kapela), wszystkie inne wielkopolskie rezydencje. Ale 
Kazimierz Raczyński, postać dość kontrowersyjna, zasługuje na odrębne wspo­
mnienie. Dodam tylko, że nie pozostawił męskiego potomka. Jedna z jego 
dwóch córek, Michalina, wcześnie zmarła, poślubiła z woli ojca nie kochanego 
przez siebie bliskiego krewnego, generała Filipa Raczyńskiego. Synom tej córki 
oraz drugiej, starszej córce pozostawił swoje liczne posiadłości, przy czym jego 
wnukowie, synowie Filipa Raczyńskiego otrzymali od dziadka jego wielkopolskie 
dobra, w  tym także Rogalin. Byli to —  Edward, którego potomkowie aż po rok 
1939 zachowali Rogalin jako swą główną rezydencję oraz Atanazy, pruski 
ambasador. Atanazy Raczyński skłócony z najbliższą rodziną, pozostawił Obrzyc­
ko i resztę swoich wielkich dóbr dalekim Pewnym, także Raczyńskim, z linii 
osiadłej w końu XVIII wieku w Kurlandii i tam zniemczonym. Ta niemiecka linia 
Raczyńskich istnieje nadal, już jako Niemcy. Potomka tej linii, hr. Józefa 
Raczyńskiego z Obrzycka, zresztą mówiącego świetnie po polsku mieliśmy przed
2 czy 3 laty przyjemność gościć u nas, w Puszczykówku, przed jego wyjazdem już 
na stałe do Ameryki Południowej.

Dzisiaj jednak i to bynajmniej nie wyłącznie przez kurtuazję względem pań, 
pragnąłbym moje wspomnienie poświęcić kobiecie, to jest Róży z Potockich 
Raczyńswej, matce dwóch ambasadorów RP w  Polsce odrodzonej po 1918 
roku, to jest hr. Rogera Raczyńskiego ambasadora RP w Bukareszcie, w  latach 
wojny akredytowanego przy rządzie królestwa Grecji, ostatniego pana na 
Rogalinie oraz hr. Edwarda, ambasadora w Londynie, a po wojnie, na emigracji 
prezydenta rządu polskiego na wychodźstwie. Hr. Edward Raczyński, ostatni 
z polskiej linii, za kilka miesięcy kończący setny rok życia, mieszka nadal 
w  Londynie.

Mój wybór padł na Różę Raczyńską była bowiem osobą nieprzeciętną przy 
tym wybitnie inteligentną o niezwykle szerokich horyzontach i silnym, iście 
męskim charakterze i woli. Zmarła w 1937 r. w Rogalinie, gdzie pamiętają ją  
jeszcze dobrze najstarsi mieszkańcy jej ulubionej siedziby!
Była córką hr. Adama Potockiego, właściciela dóbr Krzeszowice pod Krakowem 
i słynnej krakowskiej kamienicy „Pod Baranami”  i Katarzyny z Branickich, 
pochodzącej z jednej z najbogatszych rodzin polskich. Ojciec, którego Róża była 
już jako dziecko oczkiem w głowie, zadbał o niezwykle staranne wychowanie 
i gruntowne wykształcenie swej ukochanej córki, rozwijając jej wrodzoną 
inteligencję. Jako bardzo młoda dziewczyna, bo mając lat osiemnaście, dokona­
ła niemałego poświęcenia. —  Ulegając prośbom swojej ciotki, Elizy Krasińskiej, 
poślubiła jej ciężko chorego na gruźlicę jedynego syna, Władysława Krasińs­
kiego. Było to z jej strony ogromne poświęcenie, gdyż swego ciotecznego brata 
nie darzyła uczuciem. W wieku 24 lat owdowiała, mając troje maleńkich dzieci. 
Niewiele później poznała Edwarda Raczyńskiego i był to jak dawniej mawiano 
„coup de foudre” , czyli miłość od pierwszego wejrzenia. Do małżeństwa jednak 
nie doszło, gdyż ubiegła ją  Maria Beata Krasińska, która dopięła swego i została 
żoną Edwarda Raczyńskiego. Małżeństwo z nią okazało się nieudane i się 
rozpadło. Z niego urodził się syn Karol, który odziedziczył po matce dobra Złoty 
Potok pod Częstochową.^

Małżeństwo Róży Krasińskiej z Edwardem Raczyńskim doszło do skutku dużo 
później, po śmierci jego pierwszej żony. Miała już wówczas Róża Raczyńska lat 
37. Nie od rązu wszakze osiadła w  bardzo wówczas zaniedbanym i podupadłym 
Rogalinie gdzie pałac popada! z wolna w ruinę. Jej innymi siedzibami były: pałac 
Krasińskich w Warszawie, przy Krakowskim Przedmieściu, dawna rezydencja 
generała Wincentego Krasińskiego i jego syna Zygmunta, wielkiego polskiego 
poety, jej teścia oraz posiadany przez nią także dom w  Krakowie.

Po ślubie, Róża Raczyńska z właściwą sobie energią i znajomością rzeczy 
zabrała się przede wszystkim do ratowania majątku męża, któremu groziło 
nieuchronne zdawałoby się bankructwo. Miała rzeczywiście talent tęgiego 
ekonomisty toteż poza zabezpieczeniem interesów męża, uratowała także dobra 
innych zaprzyjaźnionych i spokrewnionych rodów. Mimo całej swojej niezwykłej 
rzeczowości w interesach i chłodnemu osądowi jaki ją zawsze we wszystkich 
sprawach cechował, była osobą bardzo towarzyską i w  towarzystwie łubianą. 
Prowadziła niezwykle ruchliwy tryb życia, przyjmowała w  swoich salonach sporo 
znakomitości ze świata nauki, sztuki, literatury, także czołowych polskich 
polityków. Obcy był jej zawsze kosmopolityzm cechujący wiele osób z kręgów 
europejskiej arystokracji. Wręcz przeciwnie, działając już w młodości na niwie 
społecznej, była też gorącą patriotką. W swoich poglądach politycznych była 
niezależna, zachowywała trzeźwy osąd. Mimo niewątpliwej fascynacji poglądami

i myślą polityczną Romana Dmowskiego, w  przeciwieństwie do niego, za­
chowała większą niż on nieufność w stosunku do Rosji i jej zamiarów co do 
Polski. Zachowywała równocześnie w stosunku do Prus nie mniejszą wrogość, 
uważając Niemcy za śmiertelnego wroga swojej ojczyzny. Poznawszy w  1915 r. 
Józefa Piłsudskiego uległa jego osobistemu urokowi i odtąd coraz silniej 
skłaniała się ku jego orientacji politycznej, aczkolwiek zachowała w  stosunku do 
niej pewien krytycyzm. Chociaż obdarzona umysłem niezwykle racjonalnym 
i talentem do interesów, nie była Róża Raczyńska osobą oschłą ani też nieczułą 
na piękno. Interesowała się przejawami życia kulturalnego i artystycznego 
w  Polsce. Do Rogalina ściągnęła z Paryża znakomitą malarkę polską, Olgę 
Boznańską która tam, obok innych portretów, uwieczniła również na płótnie ją 
samą. Posiadała też zrozumienie dla poezji i literatury. Jako synowa (w swym 
pierwszym małżeństwie) Zygmunta Krasińskiego, zajęła się bogatą spuścizną po 
nim i postanowiła wydać jego obfitą korespondencję z Delfiną Potocką. Niestety, 
zdążyła wydać jedynie 3 tomy listów. Reszta spłonęła wraz z całym bogatym 
archiwium rodzinnym w  1944 r. w  Warszawie, w  czasie powstania.

Pałac w  Rogalinie jej właśnie zawdzięcza odbudowę i modernizację wnętrz, 
gdyż to  ona dopiero wyposażyła pałac w  centralne ogrzewanie i inne urządzenia 
sanitarne niezbędne w XX wieku człowiekowi kulturalnemu. W  niespożytej 
energii, w  późniejszym już wieku zajęła się także porządkowaniem wierzeniec- 
kiego archiwum i spuścizny filozoficznej po Auguście Cieszkowskim, pomagając 
synowi uczonego.

Do kręgu jej najwierniejszych i najbliższych przyjaciół należeli August Ciesz­
kowski „Junior” , nazywany panem Gugą, stary kaw/aler, wielki dziwak i oryginał, 
ale człowiek wybitnie inteligentny, darzący panią Różę pełnym nabożeństwa 
podziwem i chyba przez lata w niej zakochany. Poza nim pojawiał się 
w Rogalinie często prof. Adam Żółtowski, filozof, bywający tutaj z nieprzeciętnie 
intelitgentną, choć obdarzoną złśliwym językiem żoną, Janiną z Puttkamerów, 
prawnuczką Mickiewiczowskiej Maryli. Bywali także często Morawscy, z nazbyt 
odległego Jurkowa pod Krzywiniem, których przyjaźń z Raczyńskimi datowała 
się od czasu wspólnych studiów Edwarda Raczyńskiego, fundatora Biblioteki 
Raczyńskich, tragicznie zmarłego w 1845 r. w Zaniemyślu, z Kajetanem 
Morawskim, czołową postacią wielkopolskiego stronnictwa klerykalno-konser- 
watywnego. Ta przyjaźń obu rodzin trwa na przestrzeni pięciu już generacji.
—  U pani Róży w  Zakopanem i Krakowie bywali prof. Kazimierz Morawski, 
rektor UJ i prezes PAU oraz jego brat Zdzisław Morawski, autor wielu książek
o kulturze włoskiej, minister ds. Galicji w rządzie austriackim, a z następnej 
generacji przyjaźnili się z synami Pani Róży ambasador Kajetan Morawski, wi. 
Jurkowa minister spraw zagranicznych RP w  1926 r. i Edward Morawski, senator 
RP, wł. Karmina.

Pani Róża Raczyńska, do końca życia bardzo czynna, zmarła w  wieku 88 lat 
w Rogalinie. —  Była obok generałowej Jadwigi z Działyńskich Zamoyskiej 
z Kórnika, bez wątpienia najwybitniejszą polską matroną swojej epoki. Za­
praszana do Rogalina poetka Kazimiera Iłłakowiczówna nazywała ją  „królową 
Wiktorią” .

S ŁA W O M IR  LEITGEBER

i

M m  Z w o ls ka

DĘBOM ROGALIŃSKIM
Wy — umieracie stojąc...

Czas przecieka przez liście 
seledynem wiosennym i cynobrem jesieni...

Czas, co wszystko odkształca, 
czas rysuje Wam bruzdy,

konary poskręcane, jak spracowane ręce... 
My, choć słabi i mali,

pragniemy Was ocalić, tysiącletnie olbrzymy, 
od zagłady topora.

Przyjacielem i druhem 
niech będzie dla Was człowiek, : .

niech dębowe braterstwo 
zawrą Ludzie i Drzewa!
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Gazeciarski
Wodewil

NASZE WŁADZE
Ten wywiad z Burmistrzem, jest to temat — rzeka, 
mało w nim konkretów, a dużo narzekań!
Nastał już dziś moment i koniecznie radzę 
zróbmy tu „resume", podsumujmy władzę! 
Śmierdzą u nas kury i palona kawa, 
a władza „nie umie" egzekwować prawa!
Władza jest bezradna, nic się tu nie zmienia, 
„K.W." — kawę pali.., i bez zezwolenia...
W jednym nasza Rada szybko zadziałała, 
że się osobiście... sprywatyzowała!
Wielu ma warsztaty oraz i fabryki, 
hałasują kopcą — oto ich wyniki!
W mieście leżą śmieci od dłuższego czasu, 
ludzie wymborkami noszą je do lasu!
Autobus kursuje, jak kulawa kura, 
trzeba gnać piechotą do szkoły i biura!
A może by lepiej starym obyczajem 
po mieście tu konnym jeździć se tramwajem?! 
Można by też wówczas na każdym przystanku, 
(tak mają w stadninie) — postawić... po barku! 
Władza chciała dać nam benzynową stację, 
co miała umocnić tutaj demokrację!
Zawołali na to „  veto" ekolodzy, 
poparli ich ludzie mądrzy, choć ubodzy.
Nasza władza nie chce z ludźmi się spotykać, 
niech nikt nie przeszkadza i nosa nie wtyka!
Radni jęczą: — „Kasa pusta jest niestety!" — 
ale uchwalili dziś dla siebie... diety!

KILKA UWAG
A PROPOS WYWIADU 
„GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO" 
z burmistrzem PUSZCZYKOWA
W wywiadzie burmistrza dla „Głosu" cicho-sza, 
że GAZETA PUSZCZYKOWSKA od dwóch lat już nam trwa.
I opisuje wszystko, co się w mieście zdarzy 
a z przemilczaniem tego, burmistrzu, właśnie panu nie do twarzy! 
Pan zachwala swe „Echo", (dopiero raczkuje),
A GAZETA PUSZCZYKOWSKA od dawna miasto — SWOJEI — 
obsługuje...
Jest i trzecia Gazeta, co Piracką zwana.
która dowcipem jest i będzie dla Rady Miejskiej i burmistrza-pana.
Mamy TRZY gazety, a muzea tylko DWA,
tak się — chwilowo! — cala sprawa ma!
(choć niektórym trudno się to mieści w głowie, 
że mamy jeszcze to czy owo w Puszczykowie...)
Tym samym — chyba? — doskonale rozumiecie, 
że musi być MUZEUM... i TRZECIE!
Proponuję (póki czas!) gmach PUSZCZYKOWSKIEGO URZĘDU 
zaszeregować jako trzecie do muzealnego rzędu.
Zatrudni się społecznie: kustosza, 
który powyrzuca do kosza; 
przedwyborcze deklaracje, 
oracje
i różnych odmian demokracjel 
A my do tego muzeum zabawki przyniesiemy,
(burmistrz był przedtem szefem w takim interesie.,.!), 
poustawiamy laleczki, pajace na ladzie, 
a będzie pięknie, i milo, zupełnie... jak w Radzie!
Zrobimy tu LEŚNĄ REPUBLIKĘ,
(i burmistrzu!) wyrzucimy każdą SB-cką wtykę!
I od tej to pory
przestaną Ciebie prześladować zmory!
Przysłużymy się demokracji — MY — DESPERACI.

Rzecz je st o gazecinie w podpoznań­
skiej gminie. O d roku pańskiego 1989 
w mieście M amonopodnieta wychodzi 
gazeta. Treść dla każdego, ładna winie­
ta, niedrogie ladaco, jedną m a tylko  
wadę, —  komuchy za nią plącą. Pod  
naporem historii nastały nowe czasy, 
niekorzystne dla starej reżimowej prasy. 
Porzucona, sponiewierana, tułała się po  
ulicy, aż dobrodusznie przygarnęli ją  
M iejscy Miłośnicy. N owi m iasta włoda­
rze oczy wytrzeszczyli słupem, bo m y­
śleli, że gazeta bedzie łatwym łupem. 
Potępiając wszystko, co ze starej epoki, 
z  zawziętością, z  k tórej można zrywać 
boki, przygarnąć chcieli pod  swoje 
skrzydła choćby skrawek czerwonego 
piśmidła. Jeden rajca miejski, co niko­
mu nie wierzy, do dziś dnia utrzymuje, 
że dokonano przewrotnej kradzieży. Je­
śli pismo fak tyczn ie  tylko fu n ta  kłaków  
warte, po  cóż o nie walczyć ja k  o dusze 
z  czartem. Z a  przeobrażeniami w łonie 
gazety nie nadążają rajcy, niestety. Solą 
w oku dla rajców miasta Mamonopod- 
niety je st niezależność i otwarta form uła  
lokalnej gazety. Trudno gazetę ganić za  
to, że dla nowej władzy nie chce być 
klaką, nigdy nie była i nie będzie taką.

Destrukcji zarzuty, że niby piejemy  
ja k  czerwone koguty, że złe, że do kitu, 
a co m amy może omdlewać od razu 
z zachwytu? Niech każdy rajca szczerze  
nam gada, co przez ten rok zdziałała  
Rada. Gdzie obiecany plan rozwoju 
miasta, nie ma i basta.

Informacje Rady, odarte z  polemik, 
w skuteczności działania przypominają  
arszenik. C zytelnik nie gryzoń, na trutki 
odporny, od  lipy odróżni artykuł wybor­
ny. Pluralizm  —  naczelna form uła ga­
zety, kazała drukować informamcje Ra­
dy i miejskie dekrety. Pozwalając Ra­
dzie na swych lamach drukować mate­
riałów kupę, dostała Gazeta w podzięce 
kopsa prosto w... Z  tą okropną Redak­
cją nie chcąc mieć ju ż  nic do czynienia, 
na odchodnym wypadałoby rzec choć 
—  do widzenia. N am  korona z głowy nie 
spadła, jeno z  serca kamień, że z a ,,miej­
sk ie ” teksty lanie się nam nie dostanie.

Postawa ,,N arcyza” je s t nam obca 
i daleka, stąd  nie musimy się obawiać 
miłości ,,Echa”. M y  ludzie bezpośredni 
i prości, nie nawykli do beznadziejnej 
miłości.

Zdzichu Numenklaturowiec

Fundnę mu tłumik do kosiarki!
Co się dzieje  na ul. Jastrzęb ie j, naprzec iw ko  dom u burm istrza naszego miasta? N ie w iem . 

W iem  ty lko , że na działce (o  której „w ta je m n ic z e n i" różn ie  m ów ią , n ie sprawdzałam  
w  księgach w ie czys tych ) od  ok. d w ó c h  la t zna jdu je  się... park ing  d la sprzętu c iężkiego. 
„M ie s z k a " tam  m.in. pojazd na gąsien icach, k tó ry  n ie zawsze, byna jm n ie j, jes t w o żon y 
i często zam ienia drogę do jazdow ą  —  ja kby  nie było, pub liczną  —  w  paskudną „ta rk ę ", na 
k tóre j w ytrząsam y swe kręgosłupy, a sam ochody —  śrubki. Przez osta tn ie  d w a  lata 
z ^ p a rk o w is k a " d och od z ił p iek ie lny  hałas —  to  dzia ła ły  koparki. Znos iliśm y to  jakoś 
w  m ilczen iu  —  p ew n ie  „k to ś  m us i". Teraz zn ów  dochodzi stam tąd p iek ie lny  hałas, słyszany 
d w ie  u lice  dale j: to  pracuje... kosiarka do  traw y, bez tłum ika ! Ryki kosiarki słychać, już  przed 
siódm ą rano —  moja rodzina, która przyjechała d o  Puszczykowa na w yp oczyn e k  ( !)  —  po 
d w ó c h  d n iach  uciekła. Są przecież jakieś dopuszcza lne gran ice  hałasu, naw et w  przypadku 
po jazdów , porusza jących się z dala od zabudow ań , a co  d op ie ro  w  „m ieśc ie  w  Parku", pod 
oknam i sąsiadów . Uwaga, którą skie row a łam  do d z iew czyny, będącej w  „c e n tru m  d ź w ię k u " 
(b yć  może najętej p ra cow n icy ) — spotka ła  się z n iegrzecznym  odzewem . W ięce j w ię c  uw ag 
już  n ie będzie. P oniew aż jednak  chcem y m ieć latem  o tw a rte  okna (a n ie —  jak  os ta tn io  
—  zamykać je  z p o w o d u  hałasu) —  ted y  ogłaszam i dekla ru ję  pub liczn ie : jestem  g o to w a  
fun d ną ć  szanow nem u w in o w a jc y  t łu m ik  do  kosiarki! Redakcja będzie uprzejm a dostarczyć 
m ój adres osobie , która zg łosi się do  N ie j z rachunkiem  za naprawę „p ie k ie ln e j m a ch iny "!

A  do  Naszego Burm istrza apel: D rog i O jcze M iasta : pom óżcie ! Przecież to  się dzieje  pod 
Pańskim  S zanow nym  Nosem ! A  p o d ob n o  zaczynać m am y od porządków  w o k ó ł sw o je go  
dom u.

(n azw isko  i im ię  znane Redakcji)
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MOJE 
PUSZCZYKOWO

Od dziecka mieszkałem z rodzicami i bratem 
w  Poznaniu przy ulicy Zupańskiego. Po Powstaniu 
Wielkopolskim, ojciec, jako oficer, pozostał w  wojs­
ku. W  wolne dni od zajęć z żołnierzami, zabierał nas 
na przechadzki lub wycieczki rodzinne poza miasto. 
Te ostatnie często były organizowane przez jakieś 
towarzystwo. Na taką wyprawę jechało się na 
drabiniastych wozach z odpowiednio przygotowa­
nymi siedzeniami. W drodze powrotnej, już wieczo­
rem, zapalano lampiony. Śpiewy przy akompania­
mencie gitary czy mandoliny urozmaicały wyciecz­
kę i stwarzały niezapomniany nastrój.

Najmilsze jednak były rodzinne wyjazdy do Pu­
szczykowa, nad Wartę. Rzeka ta w  owe czasy 
toczyła czyste wody przesuwając po dnie żwiro­
waty piasek. Przy wysokim stanie wód, piasek ten 
bywał nanoszony na brzeg i tworzył małe plaże. 
Przy nich to zwykle zatrzymywaliśmy się. Woda 
i złocisty piasek —  to  był nasz raj. Świeże leśne 
powietrze i kąpiel zaostrzały nasze apetyty tak, że 
ilość jedzenia jaką zabierała nasza Mama zawsze 
okazywała się niewystarczająca. Często musieliś­
my wracać wcześniej, bo tak byliśmy wygłodzeni.

Rodzice bardzo dbali o pozostawienie miejsca 
naszego biwakowania w  czystości, więc zanim 
wyruszyliśmy w  drogę powrotną, w  kierunku sta­
cji, trzeba było sprawdzić czy nie zostawiliśmy 
jakiejkolwiek skorupki czy papierka.

W tym okresie znaliśmy Puszczykowo jako miej­
sce kąpieli i spacerów po lesie, w  którym było dużo 
ptactwa i wiewiórek. Z budynków znaliśmy tylko 
stację kolejową i restaurację.

W późniejszych latach, dziadkowie kupili w  Pu­
szczykowie domek z mansardowym piętrem i ga­
neczkiem podpartym dwiema kolumienkami. Wte­
dy to, bywając u dziadków, mieliśmy okazję po­
znać je jako letnisko i jako wieś gospodarską.

Tak zwane letnisko to była ulica Poznańska z jej 
bocznymi uliczkami, przy których stały pobudo­
wane wille należące przeważnie do mieszkańców 
Poznania. Każda z w ill stała w  ogrodzie, wśród 
zieleni i kwiatów, każda miała na widocznym 
miejscu namalowaną dużymi literami nazwę
— przeważnie imię żeńskie. Przy szukaniu znajo­
mych pytano nie o numer posesji, a o nazwę willi.

Boczne ulice były piaszczyste, natomiast Po­
znańska była wybrukowana, ale bardzo wąska,

z podobnie wąskimi chodnikami. Puszczykowo 
Górne miało charakter gospodarski. Chodziliśmy 
tam aby zobaczyć te zwierzęta, których nie było 
w  ZOO, a które znaliśmy z podręczników szkol­
nych. Z zazdrością patrzyliśmy na naszych rówieś­
ników, którzy śmiało podchodzili do krów, owiec 
czy-zwykłych gęsi. W nas wywoływało to duże 
emocje. W Niwce mieli swoje gospodarstwa kolo­
niści niemieccy, tam też zachodziliśmy.

W czasie tych łazęg po Puszczykowie lubiliśmy 
wchodzić do restauracji „Zameczek" na lemoniadę, 
tam też interesowała nas kręgielnia i kule, które 
toczyli z upodobaniem panowie. To była rozrywka!

Kiedy byłem w  podchorążówce, w  Poznaniu, 
przyjeżdżałem w  letnie niedziele z kolegami do 
Puszczykowa i wprost z pociągu szliśmy do przep­
rawy przez Wartę, przy olbrzymim domu zwanym 
„Rusałka". Po drugiej stronie Warty była bardzo 
duża plaża, otoczona drewnianym pomostem z ka­
binami, w  których zostawiało się pod zamknięciem 
ubrania. Tam wypożyczaliśmy kajaki i wypływaliś­
my pod prąd aż po Sowinki. Koszt przeprawy, 
wypożyczenie kabiny i kajaka był nieduży. Późnym 
popołudniem znajdowaliśmy się w  restauracji Jóź- 
wiaka względnie Mandlowej ną dancingu. Obie 
restauracje były tuż przy stacji kolejowej, toteż 
bawiliśmy się do odjazdu pociągu, który pozwolił 
nam zdążyć do koszar o wyznaczonej na przepustce 
godzinie. Jesienią przyjeżdżaliśmy także na dancingi.

względnie wędrówki po morenach. I tak odkryliśmy 
piękną trasę od jeziorka w  Łęczycy torem „sanecz­
kowym" w  las mieszany z dojściem do dębów 
w  północnej stronie Górnego Puszczykowa.

Po zejściu wąską uliczką dochodziliśmy do źró­
deł wytryskających w  wąwozie z moreny, na której 
jest obecnie klasztorek z piękną dużą kapliczką 
(dawniej restauracyjna sala taneczna). Dalej spa­
cerowaliśmy wzdłuż podnóża moren, wąską drogą 
ukrytą wśród zieleni, do „Zameczka". Odcinek tej 
drogi biegnie i dzisiaj nad wybudowaną nową 
szosą. Przy drugim źródełku, zniszczonym przez 
szosę, było boisko i sala gimnastyczna „Sokoła". 
Salę tę przenieśli po rozbiórce strażacy i postawili 
na swoim terenie jako remizę Straży Pożarnej. 
Z obu źródełek mieszkańcy okolicznych domów 
brali wodę na herbatę i kawę. Sam także ją nosiłem 
do dziadków, bo mieszkali przy ulicy Podgórnej, 
a źródełko było u jej wylotu.

Rodzice zamieszkali w  Puszczykowie. Wybuch­
ła wojna, dostałem się do niewoli, uciekłem 
w  przebraniu. Puszczykowo nazywało się już 
Untertberg. Zauważyłem, że miejscowość nie 
ucierpiała w  czasie działań wojennych.

Kiedy spadł śnieg, narty brata skusiły mnie do 
łazęgi po lesie szreniawskim i  morenach wirowskich. 
Wtedy to poznałem dotychczas nieznane mi tereny. 
Któregoś dnia, wracając na nartach przez tzw. „M o j­
żesza", spieszyłem się bardzo, więc zaszusowałem 
w  dół, wprost na ćwiczebną makietę straży pożarnej. 
Zatrzymałem się tuż przed nią. Zostałem otoczony 
przez Niemców, którzy przyjechali z Poznania ćwi­
czyć jazdę na nartach. Zaskoczyła ich moja brawuro­
wa jazda i zmusili do prowadzenia ćwiczeń. Stara 
droga była pięknie wyślizgana. Cały czas myślałem 
jak się wyrwać, bo Niemiec chciał abym pokazał 
gdzie mieszkam i zobowiązał się do prowadzenia 
szkółki w  następną niedzielę. Pokazałem „na sucho" 
ustawienie nóg, skręt bioder z odciążeniem nart itp., 
zaproponowałem, aby zwrócili uwagę na te elemen­
ty, kiedy zaczną zjeżdżać. Sam, wąwozem obok 
„Mojżesza" zamiast na szczyt, pojechałem w  lasy 
i dopiero kiedy się ściemniło, wróciłem do domu.

Wiosną i latem pracowałem u mistrza murarskiego 
śp. Chałupki, do czasu, kiedy po zabraniu Ojca przez 
Gestapo, Matka zmusiła mnie do wyjazdu w  Beskid 
Żywiecki. Poznałem wtedy serdeczność górali. Po 
wojnie, już z żoną, nauczycielką, i rodziną przyjecha­
łem do Puszczykowa, które wciąż było takie same, 
zadbane, czyste, pełne uroku domów i zieleni.

Dziś to już nie dawne letnisko, a peryferyjne 
tereny dużego miasta. Lubię jednak to  nasze dzi­
wacznie ukształtowane Puszczykowo, w  którym 
doczekaliśmy się z żoną 50-lecia małżeństwa.

Edward Buszkowski
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DZIEJE KOŚCIOŁA 
I PARAFII PUSZCZYKOWSKIEJ

Wspominki
Puszczykowskiego

Proboszcza

BUDOWA KOŚCIOŁA
Już  przed I w o jn ą  św ia to w ą  m ieszkańcy 

Poznania coraz liczn ie j zaczęli odw iedzać 
Puszczykowo, a m a ję tn ie js i starali się o w y ­
bud ow an ie  m niej lub  w ięce j okazałych w ill, 
ażeby w  n ich  zamieszkać przez całe wakacje  
letnie. I w te d y  okazało się, że d la n ich  droga 
do kościo ła  p ra fia lnego  w e  W irach była zbyt 
d ługa  (4  k ilom e try ) i m ocno  uciążliwa. 
W  Poznaniu przecież m ie li d o  sw o ich  koś­
c io łó w  bardzo b lisko. I d la tego  ju ż  od  p o ło ­
w y  1915  roku o trzym a li z Kurii A rcyb is ­
kup ie j zezwolen ie , ażeby w  niedzie le w a ka ­
cyjne  Msze św ię te  b y ły  odp raw iane  w  je d ­
nej z w iększych  w ill.  M us ie li jednak sami 
zaprosić kapłana (na jczęściej z Poznania) 
i jak  m ó w ią  k ro n ik i parafia lne, takiem u ka p ­
ła n o w i w ręcza li za fa tygę  dziesięć marek 
n iem ieckich.

N ie by ło  to  jednak rozw iązanie  idealne. 
I d la tego  ci ka to licy  św ieccy  z Poznania,

często ludzie  o  znanych i zasłużonych na­
zw iskach, h an d low cy i p rzem ysłow cy, p ra ­
w n ic y  i dyrektorzy, kupcy  i urzędnicy, p o ­
w o ła li do  życia w  1919  roku „S tow arzysze ­
nie d la b u d o w y  kośc io ła  rzym sko -ka to lic ­
k iego w  P uszczykow ie". Jedenaście  la t p ó ­
źn iej, w  lis topadzie  193 0  roku, nastąpiło  
rozw iązanie  tego  S towarzyszenia, gdyż  „c e l 
dla którego  pow sta ło , zosta ł os iąg n ię ty ".

W  tak im  to  jednym , kró tk im  zdaniu  za­
m kn ię to  trud  w ie lu  lat i w ie lu  g o r liw ych  
ludzi, k tórzy w y b u d o w a li kośció ł, budynek 
proboszczow ski i gospodarczy i k tórzy m u ­
s ie li sami na w szystko  zd obyw ać fundusze 
i w szystko za łatw iać. A  fundusze  te  z d ob y ­
w a no  nie ty lk o  w  samym P uszczykow ie (np. 
przez s ław ne w  latach m iędzyw o jennych  
„w e n ty  p uszczykow sk ie "), ale także w  P o­
znaniu , gdzie  urządzano specja lne zb iórk i 
po  dom ach, czy też różnego rodzaju im prezy 
ku ltura lne . W  latach po p ierwszej w o jn ie  
św ia tow e j n ie by ło  rzeczą ła tw ą  pozyskanie 
o dp ow ie dn ich  funduszy i w  k ron ice  parafia ­
lnej m ożna na ten  tem at n ie jedne narzekania 
w yczytać. Przy takie j okazji jeden z d o w c ip ­
niejszych c z ło n k ó w  Stowarzyszenia  lu b ił 
przytaczać anegdotę  proboszcza z Koniuszy. 
M ia ł on zwycza j m aw iać, że je go  parafia 
sroce spod ogona  n ie w ypad ła , ale ma s w o ­
ją i to  c iekaw ą historię. G łosiła  ona, że o ng iś  
przed laty, pew ien  rycerz u praw ia ł na tym  
ugorze ziemię i sprzedał źrebicę, kasztankę, 
na W ęgry. Po k ilku  m iesiącach kasztanka 
sama w róc iła  do sw o je j s tadn iny. Rycerz 
odtąd sprzedaw a ł ją  po w ie le kro ć  i za te 
w łaśn ie  pieniądze w y b u d o w a ł kośc ió ł
—  ten  kon iu sk il C z łonkow ie  S towarzysze­
nia uśm iali się zd row o, ale doszli do w n io s ­
ku, że tego  rodzaju zdobyw an ie  funduszy 
ju ż  by się nie udało.

Duszą w sp om nian eg o  Stowarzyszenia 
była  przez wszystkie  lata żona znanego k u p ­
ca poznańskiego, pan i Ja d w ig a  Adamska, 
zwana ża rtob liw ie , a le jak  najbardzie j s łusz­
nie, „b isku pe m  w  s p ó d n icy ". Je j b ow iem  
zapał, energia, w y trw a ło ść , oddan ie  się 
spraw ie, w e  lw ie j części p rzyczyn iły  się do 
w span ia łego , ko ńco w e go  sukcesu. D la tego 
to , g dy  po  latach pos tanow iłem  uczcić pa­
m ięć tych , którzy w y b u d o w a li ko śc ió ł pusz­
czykow ski, w te d y  w m uro w a łe m  p iękną ta b ­
licę  pam ią tkow ą  na fro n to n ie  kościo ła, a na 
n ie j m .in . kazałem um ieścić nazw isko tej 
przezacnej i zasłużonej n iew iasty.

Dnia  31 lipca  192 3  roku rozpoczę ło  się 
kopanie  fu n d am en tów  pod  p ro jek tow any 
kośc ió ł. P lany p rzyg o to w a ł a rch itek t p o ­
znański, inż. A dam  Ballenstedt, a pracam i 
m urarskim i k ie row a ł b u d o w n iczy  M a ksym i­
lian Garstecki z Poznania. Ju ż  w  niedzie lę
9  w rześn ia  1923  roku, Ks. In fu ła t i Senator 
S tan is ław  A dam ski z Poznania, późnie jszy 
b iskup  śląski, u roczyście  p o św ię c ił kamień 
w ęg ie lny , k tó ry  n ied a w n o  kazałem w m u ro ­
w a ć na fro n to w e j ścianie naszej św ią tyn i. 
D o końca teg o  roku stanę ły  m ury kościo ła  
i w ięźba  d achow a, ale d op ie ro  w  roku n a ­
stępnym  uda ło  się budynek nakryć d a c h ó w ­
ką. W  koście le  jeszcze stały rusztow ania , 
jeszcze nie by ło  okien, a już  od  n iedz ie li 15 
października 1 92 4  rozpoczę ło  się stałe o d ­
p raw ian ie  M szy św ię tych  n iedz ie lnych. S to ­
warzyszenie na s w ó j koszt zaangażowało

sta łego kapelana, k tórym  b y ł n a jp ie rw  Ks. 
W ładys ław  Zaremba, emeryt, a późn ie j Ks. 
Tym oteusz Zoch, także emeryt.

W  następnych la tach zaopatrzono kośció ł 
w  potrzebne sprzęty, szaty i naczynia litu r ­
g iczne. N iestety, a rch itek t źle ob liczy ł ciężar 
dachu, k tó ry  d o d a tk o w o  o bciążony dużą 
w ieżyczką, zaczął n iebezpieczn ie  rozsadzać 
mury. Dla ra tow an ia  św ią tyn i za łożono  w ięc 
żelazne ankry, które  n ieco zeszpeciły w n ę t­
rze kośc io ła . M oże da ło b y  się i teg o  i p e w ­
nych  in nych  n iedoskona łości un iknąć, g d y ­
by ca łością  k ie ro w a ł o dp ow ie dz ia ln y  za 
w szystko  kapłan. Jednakże faktem  bezspor­
nym  i g od nym  podkreślenia  pozostan ie  to, 
że ka to licy  ś w ie ccy  sami d okona li tego  zb o ­
żnego dzieła.

POWSTANIE PARAFII
G dy w ię c  ko śc ió ł zosta ł ju ż  w yb ud o w a ny , 

w te d y  ów czesny arcyb iskup  poznański, Ks. 
K ardynał A ug u st H lond, Prymas Polski, e ry­
g o w a ł z dniem  1 lipca 1928  roku now ą 
parafię pod w ezw an iem  W niebow zięc ia  
Najśw ię tszej M ary i Panny w  Puszczykow ie, 
wyłącza jąc trzy ówczesne w sie : Puszczyko­
w o  Stare, P uszczykow o i Puszczykówko 
z m acierzystej parafii w  W irach.

A le  d op ie ro  1 wrześn ia  1929  roku m ian o ­
w a ny  zosta ł p ierw szy p roboszcz puszczyko­
w ski. Zosta ł n im  Ks. Henryk Koppe, d o ty c h ­
czasow y w ikariusz w  Kościanie, ong iś  ż o ł­
nierz Pow stan ia  W ie lkopo lsk iego . To on za­
ją ł się zo rgan izow an iem  n ow e j parafii, to  on 
d op ro w a dz ił w sze lk iego  rodzaju prace b u ­
d ow lan e  do  końca, to  on p rzyg o to w a ł koś­
c ió ł do  uroczystej konsekracji. D okona ł je j 
w  1937  roku Ks. Kardynał A ug u s t H lond, 
Prymas Polski. Była to  osta tn ia  przed w y b u ­
chem  II w o jn y  ś w ia tow e j uroczystość para­
fia lna  w  w ie lk im  stylu .

Nastró j w  czasie przyjęcia na p robostw ie  
b y ł radosny i w ie lce  pogodny. W tedy  to  
prezes S towarzyszenia, p. W łodzim ierz  A d a ­
mski, rozw eselił całe tow arzys tw o  anegdotą 
ze sw o je go  życia. M ian ow ic ie , n iedaleko 
je go  poznańskiego  dom u zn a jd o w a ło  się 
m ieszkanie w yb itn e g o  kapłana, księdza p ro ­
fesora D „ k tó ry  w yk ła d a ł sztukę kościelną 
na U n iw ersytec ie  Poznańskim . I zdarzyło 
się, że na jak im ś p rzyjęciu  nie zachow a ł 
um iaru i po prostu  się up ił. I lo  tak bardzo, że 
n ieda leko s w o je go  mieszkania upadł na z ie ­
m ię i jak  to  g w a ro w o  m aw iano  „leża ł w  ryn ­
sz toku ". A ku ra t przechodził tam tędy p o lic ­
ja n t z tego  rew iru  i w ie lce  zd um ion y  osobą 
p ijanego, zaw o ła ł zgorszony:

—  Ksiądz p ro fesor tu ta j, w  tak im  m iejscu 
leży?!

—  G łup iś  —  odparł ze spoko jem  Ks. D. 
N ie m iejsce zdobi cz łow ieka , ale cz ło w ie k  
m iejsce!!!

A negdo ta  bardzo m i się podobała , gdym  
ją sw e go  czasu po  raz p ierw szy usłyszał, ale 
nie m og łem  się d ow iedz ieć  ja k  ją  przyją ł 
kardynał.

OPIS KOŚCIOŁA
K ośció ł puszczykow ski jest przepięknie 

p o łożony  na skraju sosnow ego  lasu, przy 
drodze z P uszczykowa do  Puszczykówka.
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autorem  pozostałych okien w itrażo w ych  
w  naszym kościele.

P łaskorzeźby naszej d rog i krzyżowej, jak 
rów n ież fig u rę  św. A n to n ieg o  w yko na ł ar­
tysta rzeźbiarz, Jó ze f Berdyszak, ze Śremu. 
N atom iast rzeźby w  obu konfes jona łach  są 
auto rs tw a artysty poznańskiego, Kazimierza 
Kościańskiego. A u to rem  obrazów  św ię tych  
po lsk ich, nam alow anych  w zd łuż  bocznych 
ścian kościoła, jest Franciszek Pacholski 
z Poznania. Na fro n to n ie  kościo ła  um iesz­
czono m onum enta lną  tab licę  sp iżow ą ku 
czci b udow n iczych  kościoła. Zapro jek tow a ł 
ją artysta koszaliński, S tan is ław  W ujek, 
a od la ł w  sw o ich  warsztatach poznańskich 
Satu rn in  Skubiszyński, k tóry  uprzednio  o d ­
lał także nasze dzw ony.

Przed we jśc iem  g łó w n y m  do  kościo ła  sto i 
o ryg ina lny  św ią tek, który przedstaw ia M a t­
kę Boską Bolesną. Jest to  dzie ło  W ład y ­
sława Krajniaka, lu do w e g o  a rtysty z p o b lis ­
k iego Lasku, k tóry  je s t także autorem  ju b i­
leuszow ego słupa z d rug ie j s trony dz iedz iń ­
ca koście lnego. W  pob liżu , w  samym naroż­
n iku dziedzińca, wznosi się p iękna figura  
M a tk i Boskie j Sykstyńskie j. Została ona o d ­
lana w  Dreźnie jeszcze w  latach przed I w o j­
ną św ia to w ą  i s tan o w i dar W łodzim ierza 
i J a d w ig i Adam skich.

G odzi się jeszcze w spom nieć oryg ina lną  
naszą d zw on n icę  w  s ty lu  góralskim . W 1976 
roku sześciu góra li z Zakopanego w y b u d o ­
w a ło  ją  w  m iejsce poprzednie j, spalonej 
przez c h u liga n ów . W  szczytach tejże 
d zw o n n icy  zna jdu ją  się d w ie  rzeźby lu d o ­
w e, przedstaw ia jące Jezusa Frasobliwego. 
A u to rem  tychże ś w ią tk ó w  jes t rzeźbiarz 
Adam  Narzymski z Zakopanego, przy czym 
rzeźba od s trony  Puszczykowa jes t kopią  
tak ie j samej rzeźby, jaką tenże artysta w y k o ­
nał d la znanej, góralskie j w s i —  C h och o ło ­
wa. Trzeba przyznać, że om aw iana d z w o n ­
nica o toczona w yn io s łym i sosnam i dobrze 
„s ie d z i"  w  terenie.

K s. K a z im ie rz  P ie la to w s k i

I w łaśn ie  to  w y ją tkow e  położenie  s tanow i
0 je g o  p iękn ie , gdyż sam w  sobie  n ie należy 
on byna jm n ie j do arcydzie ł a rch itek tu ry  sak­
ralnej. M ó w im y , że zosta ł zb ud ow an y 
w  sty lu  eklektycznym . M ia n o w ic ie  trzy jego  
d rew niane  w ieżyczk i w yg ląda ją  na b izan ty j­
skie, natom iast w e w n ą trz  i z zew nątrz  zna j­
du jem y w ie le  e lem en tów  klasycystycznych
1 barokow ych .

D ługość kościo ła  w yn os i, 27 ,40  m, sze­
rokość 13,25 m, a w ysokość  w  św ie tle  9,5 
m. K ośció ł z ła tw ośc ią  pom ieści o ko ło  ty ­
siąca osób, a pon iew aż aktua ln ie  parafia 
nasza liczy b lisko  300 0  w ie rnych , d la tego  
zupe łn ie  na potrzeby parafii w ystarcza. Po­
czą tko w o  —  w  c h w ili pow stan ia  naszej 
parafii —  kośc ió ł zn a jdow a ł się w  samym jej 
centrum . Obszar parafii tw o rz y ł pew nego 
rodzaju ko ło  o prom ien iu  2  k ilo m e tró w . A le  
od 1960  roku, czyli od czasu u tw orzen ia  
parafii Św. Józefa w  P uszczykówku, obszar 
naszej parafii tw o rz y  raczej p rostoką t i koś­
c ió ł znalazł się na je go  krańcu. Na szczęś­
cie, znam ien ita  w iększość parafian ma do  
kościo ła  ty lk o  jeden lub  pó łto ra  k ilom etra  
drogi.

A uto rem  w ie lk ie g o  ołtarza jes t znany 
przed osta tn ią  w o jn ą  a rch itek t poznański, 
S tan is ław  A ndrze jew ski. N atom iast ołtarz 
so bo ro w y, jak  i sąsiadującą z n im  am bonkę, 
za pro jek tow a ł Ks. Kazimierz P ie latowski. 
W ielka, d rew niana  rzeźba m atki Boskiej 
W n iebow z ię te j w  prezbite rium  jes t dziełem 
w yb itn e g o  artysty rzeźbiarza poznańskiego, 
Czesława W oźniaka. On także w y k o n a ł małą 
rzeźbę przedstaw ia jącą św ię tego  Józefa, 
a zna jdu jącą się w  g łów ne j kruchc ie , pod 
chórem . W  bocznych o łtarzach m am y dwa 
obrazy. Jeden  auto rs tw a W ładys ław a Ro- 
guskiego  przedstaw ia M atkę  Boską N ieus­
ta jące j Pom ocy, a drug i, auto rs tw a B ron is ­
ław a Bartla, przedstaw ia Najśw ię tsze Serce 
Jezusa.

W  prezbite rium  um ieszczono d w a  okna 
w itrażow e , dzie ło  znakom itego  w itrażysty  
poznańskiego Zygm unta  Kośm ickiego. W i­
dz im y na n ich nenufa ry czy li lil ie  w o dn e . M a 
to  s w o je  uzasadnienie. N a jp ie rw  d la tego , że 
M atkę  Boską W n iebow zię tą , Patronkę na­
szego kościo ła  nazywam y także M atką B os­
ką Z ie lną, a poza tym  m ieści się w  tym  aluzja 
do samego Puszczykowa. G dy b ow iem  w je ­
żdżam y do naszego m iasta od  s trony  P o­
znania, w te d y  napotykam y na n ieduży s ta ­
w ek, a na n im  rosną w łaśn ie  takie  lilie  
w o dn e . W spom n iany K ośm icki jes t także

REMONT 
DWORCA KOLEJOWEGO 
W PUSZCZYKOWIE

Dobiega końca pierwszy etap remontu dworca PKP 
w Puszczykowie. Zbudowany na początku naszego stule­
cia o konstrukcji szkieletowej, wypełnionej cegłą i w cało­
ści oszalowany, budynek dworca PKP posadowiony został 
częściowo na podmurówce ceglanej a częściowo na bel­
kach drewnianych.

Decyzją Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków w Po­
znaniu, dworzec wpisany został do rejestru zabytków 
województwa poznańskiego, jako obiekt stanowiący jedy­
ny tego typu na terenie Wielkopolski przykład letniskowe­
go dworca kolejowego o tzw. charakterze szwajcarskim, 
do którego wvznacznie skromniejszej formie nawiązuje 
również dworzec PKP w Puszczykówku.

Użyty materiał — drewno, jak i stała, intensywna eks­
ploatacja dworca, praktycznie wymaga od użytkownika tj. 
PKP stałych i systematycznych prac remontowo-konser­
watorskich. W roku bieżącym, remontowi kapitalnemu 
poddana została część, w której mieścił się bufet, gdzie 
zarwany strop nad piwnicą wymagał wymiany a podłoga 
nowego wykonania. W całym budynku wymieniono stola­
rkę okienną, zakładając podwójne okna, w holu wymienio­
no na nowe dwoje drzwi. Całość pomalowano w jasnym 
pastelowym kolorze. Przed poprzednim malowaniem zro­
biono odkrywki na elewacji budynku stwierdzając, że 
konstrukcyjno-ozdobne belki pierwotnie malowane były 
na brązowo — dlatego też wrócono do tego koloru.

Drugi etap remontu ma obejmować odtworzenie wiaty, 
która kiedyś była na 1 peronie, przeprowadzenia CO, 
urządzenie sanitariatów dla pracowników, wymianę posa­
dzki w holu, zrekonstruowanie ozdobnego wejścia do 
„ogródka kawiarnianego", posadzenie pnących róż, które 
kiedyś tak pięknie ozdabiały dworzec.

Te wszystkie starania, zaangażowanie wielu ludzi i pie­
niędzy, stają się bezsilne wobec wandalizmu, jaki dokony­
wany jest na dworcu; systematycznie wybijane są szyby 
łącznie z szybą w okienku kasowym, połamano ławki 
usiłując wzniecić ognisko na środku poczekalni i tylko 
przypadkowa obecność i interwencja spowodowała, że 
ognisko ugaszono. Połowę nowoosadzonych drzwi
— skradziono. Trzeba było robić nowe. Na wiosnę resztki 
zachowanych róż — „zniknęły". Stąd apel do Policji 
— o częstsze patrolowanie dworca, do ZDOKP w Poznaniu
o ustanowienie stróża nocnego i apel do tych, co tak 
bezmyślnie niszczą, aby się zastanowili po co agresję, 
nadmiar sił czy energii wyładowywać w tak zły i niepo­
trzebny sposób. Za zniszczenia ktoś płaci — my wszyscy 
płacimy za to.

Teresa Lenczowska-Mayer

PS. Ostatnio na kolei nastąpiła zmiana — Pusz­
czykowo należeć będzie do Puszczykówka a nie 
jak dotychczas, do Lubonia. Znając troskliwość 
pana zawiadowcy — Wacława Wereszczyńskiego
o dworzec w  Puszczykówku liczymy, że i na 
dworcu puszczykowskim zacznie się dziać lepiej — 
czego z całego serca w imieniu redakcji panu 
Wereszczyńskiemu życzymy.
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Ruch turystyczny 
w przedwojennym 
Puszczykowie

Budowa stacji kolejowych w  Puszczykowie i Puszczyków­
ku najskuteczniej przyczyniła się do szybkiego rozwoju miejs­
cowości, jak i do ukierunkowania w  ten podmiejski rejon 

ogromnego, stale nasilającego się w  latach poprzedzających 
pierwszą wojnę światową, ruchu wycieczkowego.

Ruch pasażerski na trasie Poznań-Puszczykowo, w  krót­

kim czasie przedłużonej do Ludwikowa (dzisiaj nazwane­
go  O sow ą Górą), byl od samego początku, to jest od chwili 
powstania w  Puszczykowie stacji kolejowej, tak wielki i tak 

się dynamicznie rozwijał, że Dyrekcja Okręgowa Kolei, 
w  okresie szczytu turystyczego niesłychanie szybko i spra­
wnie uruchamiała na tej trasie ruch w ahadłowy pociągów  
podmiejskich. Pociągi podmiejskie do Puszczykowa odjeż­

dżały w  tym okresie co 10  minut. B y  jednakże ten ruch nie 
kolidował z ruchem dalekobieżnym, w  bardzo krótkim 
okresie zbudowano dodatkowy tor kolejowy, do dziś ist­

niejący, z drugiej strony peronu, z którego odjeżdżają 
pociągi w  kierunku Poznania. Istniała również w ówczas 
i później, w  okresie międzywojennego dwudziestolecia 
znana z dobrej kuchni, obfitego zestawu zakąsek i napoi 

puszczykowska restauracja dworcowa, ciesząca się dużym 
powodzeniem. Wycieczki odbywano także drogą wodną
—  parowce „białej floty" kursującej w  górę rzeki do 
Puszczykowa i Rogalina (wszędzie tam istniały na lewym 

brzegu przystanie). Istniał spory ruch kajakowy, w idać było 
liczne motorówki i łodzie studentów AZS -u , trenujących 

tutaj zawzięcie przed regatami w ioślarskim i..

Wreszcie, o  dużym ruchu wycieczkowym w  dawnych 
czasach, w  kierunku Puszczykowa, Puszczykówka i O so ­

wej Góry (Ludw ikowa) św iadczy szybki rozwój infrastruk­
tury gastronomicznej. W  samym Puszczykowie, w  okresie 
poprzedzającym w ybuch I wojny światowej, istniało kilka 

restauracji, cieszących się niesłabnącym powodzeniem. 
W  okresie zimowym Puszczykowo jakby przygasało, gdyż 
znaczna część m ieszkańców na tę mniej przyjemną porę 
roku przenosiła się do Poznania.

S ła w o m ir  L e itg e b e r

Zamieszczone fotografie przedstawiają restaurację należącą do Niemca Mandla a na­
stępnie Polki, wdowy po nim. 0  urządzanych w  tej restauracji wentach pisaliśmy przy 
okazji prezentacji domu Stoehrów.

K u r h a u s  und feld re stąu ran l Un!erber$, Paul Handel, p sscn

List otwarty do Rady Miejskiej w  Puszczykowie
Zarząd T ow arzys tw a  M iło ś n ik ó w  P uszczykow a i W ie lk o ­

p o lsk ieg o  Parku N a ro d o w e g o  w yraża oburzen ie  z p o w o d u  
p row a dzone j przez Radę M ie jską  w  P uszczykow ie  nagonk i 
na osobę śp. A rkade go  Fiedlera. Po bezsku tecznym  u s iło w a ­
n iu  pozb aw ien ia  je dne j z u lic  nadanego je j im ien ia  zm arłego, 
o becn ie  w  d n iu  2 4  czerw ca br. na sesji Rady odczy tano  lis t, 
w  k tó rym  au to r s taw ia  śp. A rkadem u F ied le row i zarzuty, iż 
ten  nie d o p e łn ił ja k o b y  ja k iego ś  m ora lneg o  zobow iązan ia  
w o b e c  innej osoby. Podkreślam y, że zarzuty te  są n ie sp ra w ­
dzone, a sk ie row ane  p rzec iw  osob ie  n ieżyjące j, a w ię c  nie 
m ogące j z łożyć w y jaśn ień !

O dczytan ie  tak ieg o  lis tu  przez w ice p rze w o d n iczą cą  Rady 
p. K abzę-K la tt (w  dod a tku  w  to n ie  n ies łychan ie  oskarżyc ie l- 
sk im ) na sesji Rady uw ażam y za u h o n o ro w a n ie  w s p o m n ia ­
nej nag onk i, za p rze jaw  braku ku ltu ry  i e tyk i a m ów iąc  
p rośc ie j, za g ru b ia ń s tw o  i cham stw o . N ie rozum iem y też, 
d laczego ó w  lis t zos ta ł w  o g ó le  odczy tany  i ja k i to  ma 
zw iązek ze sp raw ą lik w id a c ji e ta tó w  kustoszy M uzeum ?

Rada M ie jska  pod ję ła  u ch w a łę  w  sp raw ie  lik w id a c ji w yże j 
w y m ie n io n y c h  e ta tó w  m o ty w u ją c  to  w y łą czn ie  w zg lę d a ­
m i ekon om icznym i! Po co  w ię c  to  szka low an ie  zm arłego?

Te c ią g łe  c h w y ty  pon iże j pasa? Jes t to  tym  bardziej p rzy­
kre, że pos tępu ją  tak  osoby le g itym u jące  się etosem  „ S o l i­
d a rn o śc i” .

Żądam y p u b liczn e g o  (także p isem nego) przeproszenia 
R odz iny  zm arłego. Z w raca m y uw agę, że tak i s ty l p racy Rady 
n ie przysparza je j au to ry te tu , ani spo łeczne j ap roba ty ! Is t­
n ie je obaw a, że pog łęb ia ją c  spo łeczne  pod z ia ły  „ m y ”  i „ o n i"  
Rada będzie po  prostu  dz ia ła ła  w  p różn i. O dnośn ie  u ch w a ły
o lik w id a c ji e ta tó w  kustoszy uw ażam y, że została pod ję ta  
z b y t p o ch o p n ie  i bez spo łeczne j ko n su lta c ji! Is tn ien ie  p la có ­
w k i ku ltu ra ln e j o tym  charakterze ja k  M uzeum  A . Fiedlera 
je s t bardzo po trzebne  w  m ieśc ie  tu ry s ty c z n o -w y p o c z y n ­
ko w ym . Należało raczej pom yś le ć  ja k  utrzym ać e ta ty  (c h o ć ­
by  je d e n ). M oże  by Panie i P a now ie  Radn i rezygnu jąc  ze 
s w o ic h  d ie t przeznaczyli je  w łaśn ie  na ten  cel?

Zarząd T ow arzys tw a  M iło ś n ik ó w  P uszczykow a 
i W ie lko p o lsk ie g o  Parku N a ro d o w e g o

Puszczykow o  2 7  czerw ca 19 91  r.
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Rozkład jazdy pociągów
z  P o z n a n ia
Poznań Puszczykowo Puszczykówko stacja docelowa
0.35 0.51 0.55 Jelenia Góra
3.45D 4.01 4.03 Leszno
5.05 5.21 5.26 Wrocław
5.20 5.36 5.40 Osowa Góra
6.15X 6.31 6.34 Leszno
7.05 — 7.18 Wrocław
7.15 7.31 7.36 Osowa Góra
8.10 8.26 8.29 Wrocław
9.55 10.11 10.14 Wrocław

10.35 10.51 10.56 Osowa Góra
11.55 12.10 12.14 Leszno
12.25 12.40 12.44 Wrocław
13.25 13.41 13.44 Rawicz
14.25 14.41 14.44 Wrocław
14.35 14.51 14.56 Osowa Góra
14.55 15.11 15.14 Leszno
15.25 15.41 15.44 Leszno
15.55 16.11 16.14 Wrocław
16.25 16.41 16.46 Osowa Góra
17.35 — 17.51 Wrocław
18.25 18.41 18.43 Wrocław
19.25 19.41 19.44 Leszno ł
20.10 20.24 20.28 ■ Wrocław
20.55 21.11 21.14 Rawicz
22.55 23.11 23.14 Leszno

d o  P o z n a n ia
Osowa Góra Puszczykówko Poszczykowo Poznali
— 4.50 4.54 5.10
— 5.20 5.24 5.40
— 5.50 5.54 6.10

6.00D 6.10 6.14 6.30
— 6.20 6.24 6.40
— 6.50 6.54 7.10
— D 7.20 7.24 -7.40

8.20 8.30 8.34 8.50
— 8.50 8.54 9.10
— 10.30 10.34 10.50
11.30C 11.39 11.44 12.00
— 13.07 13.11 13.25
— 15.00 15.04 15.20
— 15.30 15.34 15.50
15.30 15.40 15.44 15.00
— 16.30 16.34 16.50
— 17.00 17.04 17.20
17.10 17.20 17.24 17.40
— 18.00 18.04 18.20
— 19.00 19.04 19.20
— 20.14 20.18 20.40
— 21.00 21.04 21.20
— 23.35 23.39 23.55
D - kursuje w  dni robocze
X  - kursuje op rócz św iąt: 15.08, 11.11, 25 -26 .12 , 19 -20 .04 . 1.5 
C  - kursuje ty lko w  dni św ią teczn e

K Ą C I K  R E C E N Z E N T A

Honorata Korpikiewicz (And) 
„Smutne Niebo” 
Opowiadania Science Fiction

Książka dla tych , k tórzy lub ią  w a rtk ie , sensacyjne akcje, za­
skakujące rozw iązania , n iecodzienne sytuacje, posm ak „sc ience  
fic t io n ”  i... m akabry. R ów nocześn ie  —  bogaty  m ateriał do przemyś­
leń dla tych  w szystk ich , którzy snują  (gorzk ie  n iek iedy I) refleksje
o przyszłości ludzkości...

A u to rka  (z  zaw odu  n aukow iec  —  astronom , puszczykow ianka) 
m alu je  św ia t zagubionych  w  techn iczne j cyw ilizac ji ludzi, którzy 
żyjąc w śród  zdegradow ane j przyrody, us iłu ją  sami tw o rzyć  w łasne 
norm y m oralne, (a raczej rob ią  to  za n ich ustro je  to ta lita rn e !). 
Książka staje się ostrzeżeniem , pokazując, do  jak ich  traged ii m o g ło ­
by dojść, g dyb y  n iebo  sta ło  się d la ludzi... puste i sm utne. Książką do 
nabycia m .in . w  Księgarni Jacka  P iaseckiego —  P uszczyków ko ul. 
Kopernika 47  oraz w  muzeum  p racow n i A. Fiedlera P uszczykówko 
ul. S łow ack iego  1.

( - )  A. Z.

Zapiski gospodyni
„Jedz mniej! Bramy raju są wąskie” — przestrzega Archibald Joseph 

Cronin. Pomni tej przestrogi, co roku, od czerwca do października 
zapełniamy domowe spiżarnie. Przetwarzamy owoce, warzywa, mięsiwa. 
„Robienie zapraw” dla jednych gospodyń jest przykrą koniecznością, dla 
innych okazją dla zaprezentowania swych umiejętności. Niejedno bezbarw­
ne przyjęcie zostało uratowane dzięki wykwintnym smaczkom konfitur, 
marynat czy domowego wina. Obfitość naszych ogródków oraz sezono­
wość występowania warzyw i owoców zmusza nas niejako do przetwórstwa. 
Dzięki temu zapewniamy sobie całoroczne spożywanie warzyw i owoców, 
urozmaicamy menu oraz zapewniamy racjonalne żywienie rodziny.

Ogólne zasady przetwórstwa są powszechnie znane. Na trwałość prze­
tworów wpływa czystość opakowań i szczelność ich zamknięcia, umiejęt­
ność i higiena przetworów oraz wysoka jakość surowców. Spośród szero­
kiej gamy metod przetwórczych w warunkach domowych można stosować: 
pasteryzację, zagęszczanie (powidła, konfitury), utrwalanie cukrem (syro­
py), suszenie, kwaszenie, utrwalanie alkohlem (wina domowe).

Natomiast receptury poszczególnych „zapraw” stanowią nieprzebraną 
skarbnicę wiedzy kulinarnej. Mimo, iż w ostatnich latach rynek księgarski 
został znacznie wzbogacony o wszelkiej maści poradniki kulinarne, zawsze 
największym wzięciem cieszą się przetwory sporządzone wg „domowej 
receptury”. Pani domu schlebiając podniebieniom i gustom domowników 
opracowuje własny, niepowtarzalny przepis. Podbijając serca (i żołądki) 
gości staje się on przedmiotem ustnych przekazów, zazdrosnych wes­
tchnień, przyczynkiem do własnych poszukiwań.

Dziś chciałabym zaprezentować Państwu następujące przepisy:
1. Agrest w przecierze truskawkowym.
Przeciery są rzadszą formą sporządzania zapraw, wymagają bowiem od 

gospodyni więcej pracy i nieco więcej wiedzy, łączenie owoców następuje 
bowiem ze względu na ich wartość witaminową, aromat i samk.

Agrest niedojrzały, gładki, oczyścić z szypułek, dokładnie umyć i nasypać 
do słoików. Truskawki dojrzałe umyć, oddzielić szypulki, rozgotować 
i przetrzeć. Przecier osłodzić do smaku i gorącym napełnić słoje z agrestem. 
Pasteryzować w temp. 95°:

— słoje półlitrowe — 20 min.
— słoje większe —  25 min.
2. Sałatka grecka z cebuli.
Hołubiąc polską kuchnię nie należy zapominać, że są narody, które mają 

większy wkład w rozwój „kulinarnych nauk”, od których dla urozmaicenia 
naszego jadłospisu możemy zapożyczać smakowite kąski.

60 dag małych cebulek, 1 szklanka białego wina, 1 szklanka wody, 
6 łyżek oleju, łyżka cukru, 6 ziarenek ziela angielskiego, mały listek laurowy, 
pół łyżeczki kwasu cytrynowego (lub 1 / 4  szklanki octu), mielony pieprz.

Cebulki obrać. Zagotować wodę z winem, olejem, zielem angielskim
i solą. Całe cebulki włożyć do płynu, gotować 6—8minut, następnie 
zakwasić kwasem cytrynowym (lub octem) i dodać odrobinę mielonego 
pieprzu. Włożyć cebulkę do słoików, zalać zalewą w której się gotowała. 
Słoje zamknąć i pasteryzować przez ok. 20 min.
Uwaga!

W przypadku braku małych cebulek można użyć na sałatkę duże cebule 
pokrojone w ćwiartki.

3. Wina owocowe.
Na koniec dla zabawy oraz dla przypomnienia i oddania pokłonu 

nestorce polskiej sztuki kulinarnej p. Lucynie Ćwierczakiewiczowej pole­
cam przepis na sporządzanie win. Celem oddania epoki zachowuję 
oryginalną pisownię, podając objaśnienia starych jednostek miar.

Z każdego owocu można robić wyborne wina, głównie zaś z wisien, 
malin, porzeczek, agrestu. — Na funt owocu wziąść funt wody i pół funta 
miałkiego cukru, na porzeczki 3 /  4  funta. Owoce rozgnieść w miskach, 
wiśnie przefasować przez rzadki przetak tak, by pestki zostały, lepiej pierwej 
wybrać pestki — wymieszać z wodą i cukrem i wlać w duże balony, 
wkładając w korek zakrzywioną rurkę szklaną którą się wypełnia gliceryną. 
Gliceryna przeszkadza wypływaniu burzowin, podnosi się tylko i opada, 
a jednak fermentacja odbywa się wewnątrz balonu. Po dwóch miesiącach 
zlać płyn z balonów w baryłkę cedząc go przez płócienny worek i wynieść do 
piwnicy, gdzie znowu powinien stać dwa miesiące, aż się do czysta 
wyklaruje; wtedy dopiero zlewać w czyste butelki, korkowane lakiem
i ustawiać w piwnicy.

Na pewno nie jest to przepis dla zwolenników codziennego sprawdzania 
smaku „pracującego” wina.

Życzę państwu miłej zabawy, wytrwałej pracy i rozsądnego korzystania 
z jej pożytków.

SMACZNEGO!
____________ Małgośka

* funt — ok. 45 dag
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PIŁKARZE LAS-u PUSZCZYKOWO WYWALCZYLI AWANS DO A-klasy
Po rundzie jasiennej piłkarze LAS-u Puszczykowo za jm owali czwar­

te miejsce w  tabeli, mając cztery punkty straty d o  lidera —  drużyny 
Orkanu Niepruszewo. W  kw ie tn iow ym  numerze „Gazety Puszczykow­
skiej" pisałem, że zawodnicy po  cichu liczą na jeszcze pomyślnie jszą 
rundę w iosenną i takie występy na boisku, które pozw olą w łączyć się 
do rywalizacji o awans do  A-klasy. Rzeczywistość przeszła najśmielsze 
oczekiwania. Dobrze przepracowany okres zim ow y oraz niezwykle  
zaangażowanie i ambicja zaw odników  spraw iły, że drużyna spisała się 
rewelacyjnie , zdobyw ając 16 punktów  przy bilansie bramkowym 23:8. 
Na dziew ięć rozegranych meczy siedem zakończyła zwycięstwami, 
a dwa zremisowała. Osiągnięte w ynik i zapew niły zespołow i LAS-u 
zdecydowanie pierwsze miejsce w  tabeli, prem iowane awansem do 
wyższej klasy. Za Puszczykowem znalazły się drużyny z Modrzą, 
Kamieńca i N iepruszewa. Po ostatnim  meczu wśród p iłkarzy zapano­
wała ogromna radość, gdyż w  swej n iezbyt dług ie j historii zespól nigdy 
nie uczestniczył w  rozgrywkach lig o w ych  takiego szczebla.

Podsumowaniem udanego sezonu było  spotkanie drużyny z Burmis­
trzem naszego miasta oraz z zarządem TKKF „L A S ". W  jego trakcie 
najlepsi zawodnicy otrzymali okolicznościowe dyplom y. Podobnie 
uhonorow ani zostali trenerzy pracujący z zespołem w  przeszłości 
i obecnie, pp. Demuth, W ojtasik , Dorosiński i Stróżyk. W  trakcie 
wygłaszanych m ów  i składanych gratulacji najczęściej powtarzało  się 
życzenie, by p obyt w  A -k las ie  trwa! dłużej niż jeden rok. Przed częścią 
oficja lną spotkania odbyła się część sportowa, a w  n ie j tradycyjny 
mecz o ldboyów  z aktualną drużyną LAS-u. Zwyciężyła m łodzież 9:1.

Wyniki zespołu w  rundzie wiosennej: 
LAS —  Las Jastrzębsko 
Huragan Michorzewo —  LAS 
LAS —  LZS Wąsowo 
LAS —  Orzeł Modrzę 
Postęp Sielinko —  LAS 
LAS — Rakieta Głuponie 
Orkan Niepruszewo —  LAS 
LAS —  Orkan Jeziorki w.
MLKS Kamieniec —  LAS

Zawodnicy, którzy wywalczyli awans do A-klasy: 
B ram karz: Robert Rybicki
Obrońcy: Burzyński Jarosław, Hertmanowski Robert, 

Lipiński Leopold, Maćkowiak Bartosz, Maćkowiak Jakub, 
Mansfeld Janusz, Marchewka Mieczysław, Ratajczak Pa­
weł, Stachowiak Jarosław, Strzelczyk Zbigniew, Wojtko­
wiak Rafał, Woźniak Michał 

Pom ocnicy: Domaniecki Witold, Gontarz Tadeusz, Li­
bera Tomasz. Nowak Sławomir, Pińkowski Jędrzej, To­
masz Waldemar, Wojtkowiak Norbert, Zyski Robert 

N apastnicy: Brączkowski Maciej, Budzyński Przemys­
ław, Lewandowski Robert, Stefaniak Marek, Stróżyk Krzy­
sztof, Szymczak Andrzej.

Trener: Leopold Lipiński 
K ierow n ik  drużyny: Mirosław Zyski 
Działacze: Zdzisław Stróżyk, Tadeusz Wojtkowiak, 

Piotr Zaleski 
B arw y klubow e: czerwono-żółto-zielone 
Stadion: boisko MOSiR, ul. Koścfielna.

Awans do A -klasy p iłkarze uw ieczn ili pam iątkowym  zdję­
ciem z tymi. któ rzy się do niego najbardziej przyczynili.

DZIEŃ DZIECKA inaczej
Dla dzieci puszczykow skich  szkół i przedszkoli A gencja  „T e rra " zo rgan izow ała  w  p ie rw ­

szych dn iach  czerwca imprezę pt. „B iw a k o w y  Dzień Dziecka". O koło  130  pom ys łow o  
przebranych dzieci w y je ch a ło  trzema autokaram i do  S tęszewka. S łoneczna pogoda um oż­
liw iła  realizację program u b iw a ku ; b y ły  g ry i zabaw y na św ieżym  pow ietrzu , dyskoteka pod 
go łym  niebem, ogn isko  z p ieczonym i k ie łbaskam i. N iespodziew anym  gościem  był dla 
dzieciarni Ś w ię ty  M iko ła j, k tó ry  po jaw ia jąc  się późnym  w ieczorem  przyn iós ł w ó r pełen 
p rezen tów  rozpoczynając n o w y  rok szko lny 1 9 9 1 /9 2 .  Następny dzień rów n ież  w y p e łn io n y  
by ł zabawam i, w  p row adzeniu  k tórych  pom agały harcerki w ypoczyw a jące  w  tym  samym 
ośrodku.

„B iw a k o w y  Dzień Dziecka" s ta n o w ił sporą a trakcję  dla na jm łodszych m ieszkańców  
naszego miasta, a dzieci tą drogą dzięku ją  tym , k tórzy p rzyczyn ili się do zo rgan izow an ia  tak 
w span ia łe j przygody. U śm iechnięte  buzie na fo to g ra fia ch  proszą o następne takie  imprezy.

U c z e s tn ic y

„Saling" 
rozpoczął 
sezon 
żeglarski '91

15 czerwca b y ł o fic ja lnym  dniem  ro zp o ­
częcia now e g o  sezonu żeglarskiego, p o ­
przedziły go jednak gorączkow e p rzyg o to ­
wania . T rw a ły  one k ilka  tyg o d n i i rezu ltaty 
są w idoczne : n o w y  pom ost, upo rządkow a­
ny teren w o k ó ł wcześnie j postaw ione j bazy, 
p om alow any p ło t itp.

B udow a  pom ostu  wym agała  od nas d u ­
żego w k ła d u  pracy. N a jp ie rw  w szyscy g re ­
m ia ln ie  przyjeżdżali do Żabna, aby m a low ać 
samą konstrukcję , rozłożoną na części (ta 
praca zajęła nam co  najm niej jeden m iesiąc). 
Następnie, po p rzew iezien iu  do Dym acze- 
wa, za ję liśm y się s taw ian iem  szkie letu p o ­
m ostu. Za jm ow a ła  się tym  męska część na­
szej „s i ły  robocze j". Żeńska, m a low ała  d e ­
ski, które po  w ysch n ięc iu  przyb ija ła  ekipa 
stolarzy.

Od c h w ili ukończenia  b u d o w y  pom ostu, 
za interesow anie  m ieszkańców  tą częścią 
Dym aczewa znacznie w zrosło . Nasza „k ła d ­
ka " stała się bardzo funkc jona lna , jest m ie js ­
cem spotkań i spacerów ... Cóż, w idać , że nie 
ty lko  d la „S a lin g u ”  w a rto  by ło  popracow ać.

O prócz b u d o w y  pom ostu, m usie liśm y 
uporządkow ać teren hangaru, za rów no  w e ­
w nątrz  ja k  i z zewnątrz. Po zim ie, tego  
sprzątania by ło  sporo...

Na kon iec  spraw dza liśm y o ta k lo w a n ie  łó ­
dek —  g dy  jak ie jś  części b rakow a ło , za łam y­
w a liśm y ręce.

Jeś li ju ż  jesteśm y przy tym  „c o  p ływ a ". 
Ś m ia ło  m ogę pow iedz ieć, że nasze u b ie g ­
ło roczne  w yposażenie  by ło  ubog ie  w  p o ró ­
w n an iu  z tym , jak im  dysponu jem y obecnie. 
M iędzy innym i z teg o  w zg lędu  „S a lin g "  
zajm uje 3  m iejsce w śród  k lu b ó w  w o dn ych  
LOK w  w o je w ó d z tw ie .

Ty le  o  p rzygo tow an iach , w ró ćm y  do  o t ­
w arc ia  sezonu. Tradycji sta ło  się zadość
—  przem aw ia kom andor Krzysztof Deptuła 
i zaproszeni goście. Po tych  o fic ja lnośc iach  
zabieram y się d o  przenoszenia łódek. C h ło ­
pcy z pom ocą cz ło nkó w  kadry transportu ją  
na brzeg now ą  „O m e g ę " (jakże cenną)
—  z n ie j i innych  ło dz i będzie można korzys­
tać w  czasie le tn ich  w akacji pod  opieką 
bosm ana. A le  na razie trzeba ją „o p ły w a ć ", 
w ię c  do  dzieła p rzystępu ją  trze j specja liści; 
p. Kowanek, p. N o w o tn y , p. Ja chn ik . Taka 
załoga poradzi sob ie  z każdym żęglarskim  
k łopo tem . Pozostała część kadry i goście 
p ływ a ją  na kab inów ce  p. Basi M u lczyńsk ie j, 
my, na d w uo so bo w ych  „ f ig ie lk a c h " czy 
n ieco w iększych  „F in n a c h " , są i tacy, którzy 
g o r liw ie  pracują w ios łam i na środku jeziora.

Pogoda n ieco się popsuła, zaczął padać 
deszcz, ale m im o to , jak  na żeglarzy p rzy­
stało, n ie zrezygnow a liśm y z p ływ ania . Se­
zon żeglarski 9 1 ' zosta ł o tw arty .

A g n ie s z k a  D e p tu ła
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